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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

NIE TĘDY DROGA!
Kryzys, jaiki my przeżyw am y, dolega 

rów nież właścicielom drukarń, gdyż m a
ją oni m ało zamówień, zaw zięcie ze sobą 
konkurują, kllijemci nie (punktualnie im p ła 
cą za w ykonane roboty. Pryncypałow ie 
szukają środków  zaradczych. Je s t ich kil
ka, jak np. usunięcie nielojalnej konkuren 
cji, w spólne zakupy papieru , farb, sm a
rów, wspólne staran ie się o tańszy k redy t 
itp .; w ybrali coś innego, mianowicie ob
niżenie p łac robotnikom  drukarskim .

Na tę drogę w eszła pierw sza naj
lepiej zorganizowana poznańsko-pom orska 
K orporacja właścicieli.

W dniu 11 lutego zebranie członków 
Korporacji obradow ało nad umową cen
nikow ą iz pracow nikam i i po  dłuższej dy
skusji zdecydow ało obniżyć płace narazie 
o 10%. Były w iększe apetyty. S taw ia
no wnioski, żeby minimum obniżyć o 50% , 
by skasow ać p łace tygodniowe, t. j. nie 
płacić za św ięta — za „nieróbstw o . J e d 
nak wnioski te  odrzucono, gdyż wyrażono 
obawę, że taka  obniżka może „żółtych 
rzucić w objęcia „czerwonych", oraz, że 
nie w ypada mówić o „nieróbstw ie" ro 
botników, skoro. dyrektorzy spółek akcyj
nych i wogóle inni urzędnicy, pobierając 
place miesięczne, otrzym ują zap ła tę  za to 
„nieróbstw o" w niedziele i święta.

Z arząd K orporacji w ybrał charak tery 
styczną drogę, by upraw nić proponow aną 
zniżkę plac. Powołuje się na p. 6-ty um o
wy z r, 1924, k tó ry  przew iduje regulację 
wzwyż lub wniż zarobków, stosownie do 
w skaźników  drożyźnianych. Zapomniał 
jednak Zarząd Korporacji, iż w r. 1927 
punkt ten  wypowiedział, uznając go wów
czas za niedogodny dla siebie. Dziś więc 
nie m a p raw a na  nieistniejący już w um o
wie przepis się powoływać. Form a zw ró
cenia isię ze zniżką nie licuje z powagą 
instytucji, szanującej w łasne poczynania.

Poszczególni w łaściciele zakładów  są 
więcej przew idujący i zapowiedzieli p ra 
cującym, iż z dniem 1 m arca zniżają za ro b 
ki, a tymi, którzy się na zniżkę nie godzą, 
wymawiają pracę.

Zarząd Oddziału Poznańskiego wspólnie 
z istniejącym tam  V erbandem , do których 
przyłączyła się też „W spólnota", p rzed
sięwziął zaradcze kroki. Zwrócił się 
z p ro testem  do K orporacji, zażądał in te r
wencji Inspektoratu. C harakterystyczne, 
iż  „W spólnota" wszystko podpisyw ała ra 

zem z innymi, lecz do K orporacji, dp 
swych opiekunów,, wspólnego protestu  
podpisać nie chciała.

Dowiadujemy się, że inspektor p racy  za
w ezw ał przedstaw iciela Korporacji i po 
wysłuchaniu jego wyjaśnień zakom uniko
wał, iż jest przeciw ny obniżce plac.

Pracow nicy drukarscy na obniżkę się 
nie godzą, gdyż zarabiają stosunkow o nie 
wiele. Zniżka cen produktów  żyw nościo
wych w praw dzie nastąpiła , ale ty lko  chw i
lowo i już ceny z pow rotem  idą w górę. 
W ięc uzasadnienie zniżki płac znika.

Z powyższego usiłow ania narzucenia 
obniżenia zarobków  może w yniknąć za
targ, gdyż koledzy nasi nie m yślą u s tę 
pow ać zdobytych praw.

M oment dla przeprow adzenia zniżki 
dobrze przez pryncypałów  jest wybrany. 
Organizacja nasza jest osłabioną przez tak  
długotrw ałe bezrobocie i n iebyw ałą licz
bę bezrobotnych, przew yższającą naprz. 
w Poznańskiem  30% członków, Ale czy 
zniżkę da się przeprow adzić — to jeszcze 
pytanie. Za to  z pew nością m ożna tw ie r
dzić, iż przeprow adzona zniżka położenia 
w drukarstw ie nie poprawi, now ych za
mówień n ie  stworzy! Zniżka płac ma to 
do siebie, iż wywołuje dalsze zniżki, 
a więc nie jest środkiem na zdobycie z a 
mówień.

Droga zniżki p łac jest błędną. K orpora
cja powinna zwalczać nielojalną konkuren
cję. Zadużo już jest różnych drukarń, 
k tóre  zapomocą pracy  m ałoletnich i mło
docianych, pracy opłacanej groszami, 
odbierają zam ówienia poważnym  zak ła
dom. Te drukarnie należy zwalczać; błęd- 
nem posunięciem K orporacji i jej „W spól
noty" jest pom aganie p. Szczukom w ła 
maniu ustaw  i umowy cennikowej. To, że 
wspólnociarze łamistrajfcują, u ła tw ia pp. 
Szczukom konkurencję i w ydzieranie r o 
bót innym solidnym zakładom.

Takich, jak p. Szczuka, na  teren ie  dzia
łalności K orporacji Poznańskiej jest dużo, 
naw et zadużo. Z nimi K orporacja w al
czyć powinna, gdyż oni to, obniżając ceny 
na zamówienia, u trudniają w najsilniejszy 
sposób egzystencję innych zakładów. 
Powoływanie się, iż gdzieindziej są też za 
kłady, łam iące ustaw y i umowy, osłabia 
tylko chęć do działania na miejscu; gdyż 
usuw a z przed oczu zło miejscowe. Z fak
tu, na k tóry  powoływał się p. Kuglin u In
spektora  pracy, iż księża poznańscy odda
ją zamówienia do drukarni księży w Łom

ży, my inny wysuwamy wniosek, Należy 
poprzeć nasze starania, by ustaw ow o za
bronić wyzysku pracy  m ałoletnich lub m ło
docianych pod pozorem nauki pracy zawo
dowej, choćby to  było przykry te płaszczy
kiem filantropji, a wówczas księża w  Łom
ży nie będą mogli drukow ać o 50% taniej, 

W alka z konkurencją, n ieprzebierającą 
w środkach, da więcej niż zniżka zarob
ków. Na innem  miejscu piszem y o p o 
trzebie i środkach zw alczania kryzysu, 
wysuwając konieczność ograniczenia przyj
m owania uczniów oraz niezbędność lep 
szego, niż dotychczas ich kształcenia. Przy 
okazji w prow adzania zniżek w skażem y na 
jeden jeszcze środek łagodzenia kryzysu. 
Jest nim skrócenie czasu pracy. W ygod
niej jest, ekonomiczniej dla zakładu, gdy 
p raca trw a rów nom iernie, choć nieco k ró 
cej, niż gdy w jednym tygodniu idzie p e ł
ny tydzień, a w następnym  2 — 3 dni; ta  
uryw ająca się czynność zakładu duże 
stra ty  przynosi. Pozatem  skrócenie czasu 
pracy pozwoli zatrudnić w iększą liczbę 
bezrobotnych, co m a dla nas w ielkie zna
czenie. Je s t też korzystnem  dla państw a, 
gdyż izminiejsza liczbę nieprodukujących, 
niezarobkującyeh, a pobierających zapo
mogi; jest też korzystnem  z punk tu  w idze
nia państwowo-gospodarczego, gdyż sk ró 
cenie czasu p racy  zw iększa liczbę za trud
nionych, t. j. tak ich , k tórzy  m ają za co 
nabyw ać tow ary i produkty.

My na zniżki zarobkow e się nie godzi
my, uważam y, iż nie jest to  droga do 
uzdrowienia stosunków. W skazujemy nato 
m iast na  konieczność przestrzeganie ustaw  
robotniczych, dotrzym yw ania umów cen 
nikowych, a także na konieczność znie
sienia wyzysku taniej siły m ałoletnich 
i m łodocianych oraz n a  skrócenie czasu 
pracy — jako na jedyne drogi, prow adzą
ce do uzdrow ienia stosunków .

A. Burkot.

Z A S T A N Ó W C I E  SIĘ 
NAD PRZYSZŁOŚCIĄ

Chcąc zorjentować się w; przyczynach tak  
wielkiej liczby bezrobotnych drukarzy, na
leży zajrzeć do drukarń, przyjrzeć się, kto 
w nich pracuje, i w jakich w arunkach p ra 
ca  się odbywa.

Dawniej wśród personelu drukarń  p rze
wiązali ludzie dojrzali. Dziś, przeciwnie, 
przew ażają młodzi, bądź uczniowie, bądź 
now ow ypisani; starszych niema łub są w 
znikomej liczbie.
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Nie jest ta  przypadek, lecz celowa ak
cja, choć bez porozumienia, prowadzona 
przez właścicieli drukarń. Akcja ta miała 
i ma na celu zastąpienie pracy wykwalifi
kowanych, opłacanych wedle umowy cen
nikowej, pracą uczniów lub niedouczików, 
opłacanych niżej. Celowo więc usuwa się 
z zakładów pracowników wykwalifikowa
nych, a przyjmuje niewykwalifikowanych,

A oto skutki tej akcji: dotkliwy brak ro
bót w poważnych zakładach, niski poziom 
wykonywanych druków, masowa pogoń 
właścicieli drukarń za tanim robotnikiem, 
t. j. wyzyskiem młodocianych sił, a w ślad 
za tem, armja bezrobotnych. Wszystko to 
kładzie się na karb „kryzysu''.

Należy jednak prawdzie spojrzeć w oczy.
Jeżeli zestawimy ilość zatrudnionych 

obecnie pracowników drukarskich (nie wy
łączając młodzieży i uczniów) we wszyst
kich drukarniach w Polsce z ilością zatru
dnionych w latach ubiegłych, to przekona
my się, że liczba pracowników zatrudnio
nych obecnie wzrosła, jak też wzrosła ilość 
zakładów drukarskich.

Liczba pracowników, zatrudnionych w 
drukarstwie wzrosła, ilość zakładów po
większyła się — to zrozumiałem być musi, 
że i ilość robót musiała się zwiększyć.

Mimo to, st'an bezrobocia w drukarstwie 
przybrał formę stałą — zaś liczba bezrobot
nych rośnie zastraszająco.

Gdzież więc jest źródło kryzysu? Posta
ram się odpowiedzieć.

„Kryzys" wielkiego przemysłu graficzne
go a drukarstwa jako sztuki — to konku
rencja małych, powstających jak grzyby 
po deszczu, drukarenek, które za marne 
grosze, produkują tandetę. Zwiększenie się 
liczby bezrobotnych, to owoc nadmiernej 
produkcji uczniów drukarskich.

Widzimy, że zakłady duże, zakłady po
ważne, które produkują roboty piękne, 
wzbogacając sztukę drukarską, gdzie mło
dy robotnik-drukarz naprawdę mógłby się 
wyszkolić i stać się pożytecznym pracowni
kiem, — upadają, bankrutują. Powstają na
tomiast1 maleńkie drukarenki, już nie „za
kłady", a wprost „sklepiki", zatrudniające 
po paru zaledwie chłopców, pozbawione ja
kiejkolwiek ochrony pracy, produkujące 
ohydną tandetę, gdzie brud i wyzysk sił 
młodocianych króluje wszechwładnie.

Duże zakłady mają pośpieszne maszyny, 
mają najnowsze udoskonalenia techniczne, 
potrzebują jednak wykwalifikowanego per
sonelu. Małe kurniczki nie mają tych m a
szyn, mają natomiast młodocianych robotni
ków, którym rodzice pomagają, a którym 
płacą grosze, orząc jak w pociągowe by
dlątka. Oto przyczyny, które stwarzają nie
bezpieczną konkurencję dla poważnych za
kładów, jakoteż powodują upadek zawodu 
wogóle.

Winę tu ponoszą organizacje właścicieli 
drukarń, które na wysiłek naszej organiza
cji, zmierzający do ograniczenia w przyjlmo- 
waniu uczniów, orzekły: ,wsio błagopo-
łuczno — nie potrzebujemy ograniczeń 
w przyjmowaniu uczniów".

Tak, Wy panowie grzebiecie drukarstwo, 
jesteście grabarzami nietylko naszego bytu, 
jako drukarza-pracownika, ale przede- 
wszystkiem grzebiecie podstawy wielkiego 
przemysłu drukarskiego w Polsce.

Sytuacja jest nadzwyczaj poważna i wy
maga jak najrychlejszej poprawy.

Łudzi się ten, kto sądzi, iż gdy „konjun- 
ktura", poprawa stosunków ogólno - go
spodarczych wróci, do normy, poprawi sy
tuację; w błędzie jest ten, k to  ma nadzie
ję, iż po kryzysie wszystkie zakłady dru
karskie będą miały moc zamówień; myli 
się ten kto oblicza, iż po kryzysie wszy
scy bezrobotni drukarze znajdą pracę.

Jeżeli nie będą przedsięwzięte środki 
zaradcze, t. j. jeżeli nie zostanie zahamo
wany wyzysk sił młodocianych i masowa 
fabrykacja uczniów w drukarstwie, to  fa
bryki uczniów nadal zabierać będą za
mówienia poważnym zakładom, nadal pro
wadzić będą rujnującą konkurencję, nadal 
rok rocznie zasilać będą mowemi setkami 
kadry bezrobotnych drukarzy.

Środkami zaradzenia są: ograniczenie
w przyjmowaniu uczniów, czasowe wstrzy
manie przyjmowania uczniów, pozbawie
nie prawa przyjmowania uczniów (a tak
że obchodzenia tegoż zapomocą „zatrud
niania młodocianych sił") zakładom, nie 
posiadającym warunków do zapewnienia 
uczniom dostatecznego wykształcenia z a 
wodowego.

Środki ttf wprowadzić powinny władze 
państwowe. Lecz one tego nie czynią.

Obecna sytuacja jest tak ciężka, że 
o ile wspólnemi wysiłkami właścicieli za
kładów i pracowników nie przedsięweź- 
miemy powyższych środków zaradczych, 
to nawet przy poprawie stosunków gospo
darczych czeka drukarstwo niechybnie 
katastrofa.

Od katastrofy, jaka grozi drukarstwu, 
dzieli nas krótki okres czasu, Czas ten 
winniśmy wykorzystać, aby obmyśleć i za
stosować środki zaradcze, brońiące naszej 
przyszłości, przyszłości zagrożonego dru
karstwa,

W pierwszym rzędzie musimy zahamo
wać dalsze wyzyskiwanie młodocianych 
jako tanią siłę roboczą. Tu zbiegają się 
interesy właścicieli zakładów i interesy 
pracowników. Dwie drogi prowadzą do 
tego celu. Jedna to zawarcie umowy
0 ograniczeniu przyjmowania uczniów
1 przestrzeganie jej. Druga, to wspólny na
cisk na władze państwowe, by ograniczyły 
przyjmowanie uczniów ustawowo; by nie 
pozwolić niecennikowym zakładom na 
konkurencję za pomocą wyzysku młodo
cianych.

Dalej wspólnie należy starać się o jak 
najdoskonalsze kształcenie zawodowe ucz
niów, a co za tem idzie, pozbawienie p ra
wa zatrudniania uczniów czy też niewy
kwalifikowanych „młodocianych pracowni
ków" tym zakładam, które nie mają ani 
ludzi, ani urządzeń, zapewniających ucz
niom możność nauczenia się pracy zawo
dowej.

Poza wspólną akcją, zarówno właści
ciele zakładów,, jak i pracownicy, mają 
własne środki do walki z nadmierną fa
brykacją uczniów i te środki powinny 
stosować w całej rozciągłości.

W alka z wyzyskiem młodocianych sił 
w drukarstwie — to  sprawa dalszego by
tu drukarstwa! Wymaga ona jek najszyb
szego załatwienia!

Wł. St.

PODATEK DOCHODOWY 
A BEZROBOCIE

Każdy gmach zbudowany jest na fun
damentach. Im fundamenty są solidniej
sze, bardziej masywne i zabezpieczone od 
wilgoci, tem więcej gwarantują one bez
pieczeństwo całego gmachu. To też do
brzy budowniczowie pamiętają zawsze
0 tem, aby między fundamentami a pię
trami była odpowiednia proporcja, t, j„ 
aby fundamenty mogły bez szkody dla sie
bie utrzymać daną ilość pięter.

W każdym ustroju społecznym funda
mentem jest — klasa pracująca, a p ię tra 
mi — to ciężary, jakie spadają na klasę 
pracującą w postaci wyzysku kapitalistycz
nego, drożyzny środków pierwszej potrze
by, a także podatków od zarobków. Pań
stwo rozwija się i kwitnie tylko wtedy, 
gdy klasa pracująca jest syta i za
dowolona; jeżeli powodzi się klasie pra
cującej, to możemy być pewni, że innym 
klasom, żyjącym z pracy robotników, po
wodzi się jeszcze lepiej.

U nas, w Polsce, nie możemy powie
dzieć, aby klasa pracująca była zadowolo
na, gdy obserwujemy takie zjawiska, że 
z powodu urodzaju powstała nędza chło
pa, która następnie spowodowała nędzę 
robotnika; brak jest mieszkań, a murarze 
chodzą bez pracy. Są to wszystko ano- 
malje ustroju kapitalistycznego, który bu
duje armaty, bomby, śmiercionośne gazy
1 trzyma pod bronią miljony młodych sił 
w bezczynności.

Na wszystkie te zachcianki kapitali
styczne państwo potrzebuje pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy. Musi je dostarczyć 
klasa pracująca, bo chociaż inne warstwy 
społeczne opłacają także podatki, to  jed
nak pieniądze te płyną z pracy klasy p ra
cującej. Oprócz wielu ciężarów spadają
cych na nią — na te fundamenty gmachu 
społecznego — klasa ta  obciążana jest po
datkiem od zarobku.

Podatek od zarobku jest progresywny 
obliczony od rocznego zarobku. Lecz 
w życiu robotnika — szczególnie w ostat
nich latach — rzadko się zdarza, aby p ra
cował okrągły rok; bywają luki w pracy, 
trwające często po kilka miesięcy. Jed 
nak przy obliczeniu podatku wymiar jego 
jest jednakowy.

Weźmy taki oto przykład: podatek od 
zarobku tygodniowego 115 zł. tygodniowo 
wynosi 3,2%, czyli od sumy rocznego za
robku 6000 zł. Lecz jeżeli robotnik p ra
cuje w ciągu roku tylko 35 tygodni, t. j. 
zarobi około 4000 zł„ to jednak suma je
go rocznego zarobku nie brana jest pod 
uwagę, a zarobek tygodniowy (w danym 
przypadku 115 zł,). Przy takiej manipula
cji robotnik nadpłacał około 28 zł. podat
ku więcej, gdyż podatek od sumy 4000 zł. 
wynosi 2,3%, Bywają (jeszcze jaskraw
sze przykłady, np. gdy drukarz przez dłu
gie bezrobocie zarobi mniej niż 2.500 zł., 
w ciągu roku, a więc nie powinien zap ła
cić żadnego podatku, tymczasem ściągają 
z niego bezlitośnie 3.2%, co wynosiło oko
ło 80 zł.

Widzimy z powyższego, że system 
obliczania obecnego podatku od zarobków 
jest 'niesprawiedliwy i musi być zmienio-
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ny na sp raw ied liw szy  —  m usi być o p arty  
o fak tyczny  ro czny  za ro b ek  robo tn ika , 
S p ra w ą  tą  po w in n a  się zająć C en tra ln a  
Kom isja Zw iązków  Z aw odow ych, o p ra 
cow ać odpow iedni p ro jek t i sk ie ro w ać do 
w łaściw ych  w ładz.

N ie dosyć tego, że k la sa  robo tn icza  
w  obecnym  k ry zy sie  gospodarczym  p łaci 
n iesp raw ied liw e p o d a tk i od zarobków , ale 
jeszcze obecna w iększość „sanacyjna 
w  Sejm ie p rzy szy k o w a ła  m u now y „pasz
te t"  w  p o sta c i 10% d o d a tk u  do p o d a tk u  
od p ła c  i uposażeń ,

A  fundam enty  trze szc zą  —  m ogą się 
zaw alić  i,,. —  k a ta s tro fa  gotow a!

K lasa ro b o tn icza  p a trzy  n a  rzą d y  o b ec
ne i w idzi, że jego  poczynan ia  nie idą 
k ie ru n k u  dob roby tu  szero k ich  m as lu d o 
wych. D laczego  rz ą d  nie w eźm ie się  za 
sy tych  i dobrze  uposażonych  d y rek to ró w  
banków  i innych posad , —  tam  m ożna z ro 
bić pow ażne  oszczędności budżetow e. W y 
sokie b u d że ty  n a  w ojsko  i po lic ję  n ic  d o 
b reg o  n ie w różą  k la sie  p racu jącej; pasjan - 
sy, s taw ian e  p rze z  k la sę  ro b o tn iczą , nie 
w ychodzą dobrze . Z do tychczasow ej p o li
ty k i by łych  to w arzy szy  i ag ita to ró w  soc
ja listycznych  (a obecnie ren e g a tó w  so c ja 
lizmu), p ro le ta r ia t po lsk i m usi w yciągnąć 
o strzeżen ie , że czek a ją  go jeszcze różne 
, p o sz te ty " . D latego  te ż  ro b o tn ik  polski 
m usi p am itać  o sobie, tw o rzy ć  silne o rg a
n izacje robo tn icze , aby  się p rze c iw sta w ić  
oczekującym  go jeszcze a tak o m  k a p ita l i
stycznym . W. K.

Z KOMISJI CENTRALNEJ
Uchwała w sprawie kryzysu gospodarczego 

i bezrobocia.

K om isja C e n tra ln a  Zw iązków  Z aw odo
w ych  s tw ierdza, że obecny  kryzys ek o n o 
m iczny d o tk n ą ł P o lskę n ie  w  m niejszym  
stopniu , aniżeli inne k ra je  E uropy . Z p o 
śród  bow iem  n iesp ełn a  m iljona robo tn ików  
za trudn ionych  w  w ielkim  przem yśle, p ozo 
sta je bez  p rac y  350 tysięcy, a  bezrobocie 
n a  w si —  w o ln ą  ilość rą k  do p rac y  n a  roli 
nie u ję tą  d o tą d  n igdzie w  dane s ta ty s ty c z 
ne —  trze b a  liczyć w  m 'ljony.

W b rew  optym istycznym , czy  obłudnym  
tw ierdzen iom  sfer kap ita lis tycznych , że k ry 
zys ten  jest zjaw iskiem  przejściow em  i ży 
cie ekonom iczne ju tro  pow róci do  no rm y  — 
K om isja C en tra ln a  Zw iązków  Z aw odow ych 
w y raża  p rzekonan ie , że obecny  k ryzys 
i w yn ik łe  zeń  b ezrobocie  m a c h a ra k te r  
k ry zy su  u stro jo w eg o  i że ża d n e  po łow iczne 
środki, a tem  m niej b ie rne czekanie , nie 
m ogą go usunąć.

W yw ołany  on zo s ta ł p rzez  zw iększony 
w yzysk  m as p racu jących  i p o w sta jącą  stąd  
co raz  w iększą dysproporc ję  pom iędzy  w a r 
to śc ią  w ytw orzonych  tow arów , a  p ła cą  w y
p ła ca n ą  za ich w tytworzenie, sku tk iem  cz e 
go sta je  się n iem ożliw em  d la  szerokich  
w arstw  ludności, głodnych i c ierp iących  n ie 
do sta tek , nabyc ie  nag rom adzonych  ich p ra 
cą tow arów .

Fakt!, że p rzy  dosta tecznej ilości środków  
żyw ności w  kraju , ch łop  n ie m oże zbyć 
sw oich p ro d u k tó w , a rów nocześn ie  m iljony 
ludności głodują —  że p rzy  pełnych  m ag a
zynach tow arów , p rzy  coraz w iększej te c h 
nicznej ła tw ości ich w y tw arzan ia , p rzy  do 

sta tecznej ilości surow ców  i w olnych do 
p rac y  rą k  —  ludność c ie rp i n ie d o sta tek , 
a rów nocześn ie  sk a z a n a  jest n a  p rzy m u so 
w e zap rzes tan ie  p racy , —  jest najlepszem  
św iadectw em  absurda lnośc i obecnego  s t a 
nu rzeczy .

S tw ierd za jąc  pow yższe, K om isja C en tra l
na Zw iązków  Z aw odow ych w y ra ża  p rz e k o 
nanie, że s tan  ten  nie m oże być u sun ię ty  na 
trw a łe , ani p rzez  zaciągnięcie pożyczki za 
granicznej, ani p rzez  oszczędności i og ra
n iczan ie  w y d a tk ó w  budże tow ych  p ań s tw a  
i sam orządu  ani p rz e z  zm niejszanie p łac  
robo tn iczych  i c iężarów  socjalnych— jak  to  
s ta ra ją  się dow odzić burżuazyjni ekonom i
ści, lecz w yłącznie i jedynie ty lko  p rzez  
zm niejszenie w yzysku  szerok ich  m as p ra c u 
jących i p rzez  co raz  bardziej spraw ied liw y 
podział w ytw orzonych  dóbr tak , by  um o
żliw ił on nabyc ie  ich tym, k tó rzy  ich p o 
trzebują.

Za środki w iodące do tego  ceilu K om isja 
C en tra ln a  Zw iązków  Zaw odow ych uw aża:

1) rozpoczęc ie  p rze z  p ań s tw o  i  sam orzą
dy w ielk ich  pul l.cznych ro b ó t inw estycy j
nych, k tó re  dając za robek  szerokim  m asom  
robotn iczym , um ożliw ią im  nabyc ie  już n a 
grom adzonych tow arów , a n as tęp n ie  dalsze 
ich w y tw arzan ie ;

2) podn iesien ie  p łac  robo tn iczych  odpo 
w iednio  do podn iesien ia  w ydajności p racy  
p rzed sięb io rstw a  i to  nie kosztem  konsu 
m enta , lecz  kosztem  p rze d sięb io rs tw a  i  k a 
p ita łu ;

3) sk rócen ie  czasu  p rac y  tak , by  w szyscy 
zdolni do p rac y  mogli być do niej W ciągnięci;

4) ro zszerzen ie  ubezp ieczeń  socjalnych 
na w szystk ich  do p rac y  n iezdolnych , a 
zw łaszcza n a  inw alidów  i sta rców ;

5) jak  najdale j id ąca  pom oc d la  w szy s t
k ich  tych, k tó rzy  w  dzisiejszym  p ro ce s ie  
w y tw órczym  m iejsca znaleźć n ie  mogą.

Środki p o trzeb n e  na p rzep row adzen ie  
tych  w skazań  —  m usi p ań s tw o  znaleźć w 
odpow iedniej celow ej p rzebudow ie  swej p o 
lityk i finansow ej i skarbow ej.

W zyw ając ca łą  k lasę  ro bo tn iczą  do walllki 
o te  postu la ty , Kom isja C en tra ln a  Zw iąz
ków  Zaw odow ych zw raca  się rów nocześn ie 
doi Z. P.iP. S., b y  w  ok resie  ja k  n a jk ró tszym  
po staw ił W Sejm ie w niosek  o sk rócen ie  
czasu p ra c y  do godzin 40, o w prow adzen ie  
w reszc ie  ta k  d ługo obiecyw anego u b ez p ie 
czenia na s ta ro ść  i  dla inw alidów , o raz  o 
rozszerzen ie  i podn iesien ie  zapom óg dla 
bezrobotnych .

R ów nocześn ie K om isja C en tra ln a  Z w iąz
k ó w  Z aw odow ych podnosi jak  najbardzie j 
energ iczny  p ro te s t:

1) p rzec iw k o  ograniczeniu  p rzez  rzą d  p o 
m ocy d la bezrobotnych , p rzez  obn iżen ie z a 
pom óg o 10%, w strzym an ie  zapom óg n a  
sezon  m a rtw y  i odroczen ie uchw alonego  
już u b ezp ieczen ia  o d  b ezro b o cia  ro b o tn i
ków  m łodocianych  i p racu jących  w  m ałych 
w a rsz ta ta c h  rzem ieśln iczych;

2) p rzec iw ko  sta łem u obniżan iu  p łacy ;
3) p rzec iw k o  system atycznem u łam aniu  

8 godz. dnia p ra c y  i w p row adzan iu  godzin 
nadliczbow ych;

4) p rzeciw ko  obecnie rek lam ow anej p o li
ty c e  cen  —  k tó ra , nie obniżając kosztów  
u trzym ania , sta je  się jedynie p re te k s te m  do 
obn iżen ia  zarobków .

W reszc ie  Kom isja C en tra ln a  Zw. ZaW. 
p ro te s tu je  p rzec iw ko  obłudnym  p ro jek tom

opodatkow an ia  robo tn ików  10% od p łacy  
n a  rzecz  bezrobo tnych  —  w idząc w  tern je 
dynie u k ry te  obniżen ie za ro b k ó w  i chęć 
p rze rzu cen ia  k osz tów  u trzy m an ia  b ez ro b o t
nych n a  b a rk i sam ych ro b o tn ik ó w  i w zyw a 
w szystk ie  o rganizacje d a  p rzec iw staw ien ia  
się w szędzie tej ob łudzie  kap ita lis tyczne).

SZKOŁA GRAFICZNA 
W 1929/30 R.

Z arząd  S zko ły  P rzem ysłu  G raficznego  
w  W arszaw ie  w ydał R ocznik , w  k tó rym  
zdaje sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i S zko ły  
i p o s tę p ó w  uczn i w  ro k u  szkolnym  1929- 
1930. R oczn ik  ten , jak  z re sz tą  i  p o p rz e d 
nie, w y d an y  b a rd z o  s ta ra n n ie , dok ład n ie  
opisuje w sze lk ie  sp raw y, jak ie  zad an ia  
szkoły, ja k  i ich u rzeczy w is tn ien ie  w y su 
nęły.

A  w ięc n a  w stęp ie  czy tam y, iż p rz e w i
dziany  s ta tu te m  Szikoły obow iązek  dla 
kończących  S zko łę  odbycia  rocznej p r a k 
ty k i w  zak ład ach  nie m ógł być zasto so w a
ny, gdyż w iększość  ko ń czący ch  p rak ty k ę , 
z pow odu  k ryzysu  o raz z p o w odu  m ałej 
liczby p o rzą d n ie  u rząd zo n y ch  zak ład ó w  
nie m ogła dokończyć n au k i w  p ry w a t
nych  zak ład ach . Z aradzono  tem u, p rz e 
d łużając n a u k ę  w  S zkole o p ó ł roku , 
z tem , iż p rz e z  te  p ó ł ro k u  abso lw en t 
„p raco w ać będz ie  sam odzieln ie".

Z ak res  n au k i w  ok resie  sp raw o zd a w 
czym  nie u leg ł zm ian ie i obejm ow ał d ru 
k arstw o , litografję  i fo tochem igrafję . N a 
p o czą tk u  ro k u  szk o ln eg o  zgłosiło  się 48 
k an d y d a tó w . N a p o d sta w ie  w yn iku  egza
m inów  w stęp n y ch  p rzy ję to  33; łączn ie  
z zap isanym i p o p rze d n io  liczba uczn iów  
w zro sła  d o  81. W  ciągu ro k u  szkolnego  
u by ło  9 (w tem  z k la sy  I —  7); p o zo s ta ło  
w ięc d o  k o ń ca  ro k u  72. W śró d  n ich  by ło  
sk ład aczy  24, m aszyn istów  d ru k a rsk ic h  S, 
litog rafów  24, fo tochem igrafów  16. P r o 
m ow ano  ibez zas trze że ń  50 (69,5% ), z za 
strzeżen iem  8 (11.1%), pozostaw iono  na 
ro k  drugi 14 (19.4% ). N ajsłabsze w ynik i 
d a ła  p ie rw sz a  k la sa , gdyż n a  26 uczni p o 
zostaw iono  n a  drug i ro k  9, Ś w iadectw a 
ukończen ia  S zko ły  o trzy m ało  15 uczniów :
4 sk ładaczy , 2 m asz. drulk., 1 p rze d d ru k a rz ,
3 ry sow n ików  litografów , 2 m aszyn istów  
offsetow ych, 1 chem igraf, 2 fotografów .

S p raw ozdan ie  d rob iazgow o  w ylicza 
za k res  w ykładów , lecz  z b ra k u  m iejsca 
zaznaczym y  ty lko , iż p rak ty c z n e  w y k ła 
dy i za jęcia  znacznie p rzew ażają .

P oza  szko łą  dzienną, k tó re j działa lność 
streściliśm y  pow yżej, p ro w ad zo n a  jest 
Sizkoła D o k sz ta łca jąca  d la  uczn iów , z a 
trudn ionych  w  w arszaw sk ich  zak ład ach  
graficznych. W  ro k u  sp raw ozdaw czym  
czynne b y ły  k la sy  III i IV; n a  w y k ład y  
w ieczorow e za p isa ło  s ię  56 sk ład aczy , 36 
m aszynistów  druk ., 4 litografów , 5 fo to 
chem igrafów , raz em  101; d o  k o ń c a  roku  
u częszcza ło  91. O trzy m ało  św iad ec tw a 
25 sk ład aczy , 14 m aszyn istów  druk. i 3 b - 
tografów . S p raw ozdan ie  n ie  w ym ienia, 
ilu zg łaszających  s ię  n ie  .zostało z pow odu 
b rak u  m iejsca p rzy ję tych .

P o za  sp raw ozdan iem  w R oczn iku  zna j
dujem y c iek aw ą p ra c ę  p. S t. D ąb ro w sk ie 
go, dy r. Szkoły, o  k sz ta łcen iu  p raco w n ik ó w
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graficznych. A utor ze znajomością rzeczy 
traktuje obrany temat,, stw ierdza, iż 
w Polsce kształcen ie zawodowe w p rz e 
myśle drukarskim  źle jest postaw ione 
p raca  m łodocianych w yzyskiw ana jest 
przew ażnie jako tania siła robocza; w sk a
zuje na nadm iar uczniów; podkreśla brak  
szkół dokształcających.

Dalej p. St. D. podaje ciekaw e infor
macje o kształceniu  uczniów  w Belgji, 
Francji, W łoszech. To dopełnienie w yka ■ 
żuje w ielkie zaniedbanie kształcen ia  z a 
wodowego u nas.

W  końcowych ustępach  swej pracy 
p. St. D. podaje środki zaradcze, jakie 
przedsięw ziąć należy, by spraw ę uczniów 
należycie u nas postawić, a m ianowicie: 
w pierwszym  rzędzie  ograniczyć liczbę 
uczniów przyjmowanych na p rak ty k ę  przez 
zakłady graficzne; samą naukę poddać 
kontroli przedstaw icieli w łaścicieli zak ła 
dów, pracow ników  i szkolnictw a zaw odo
wego. W ymagać cenzusu naukow ego przy
najmniej 7 M. szkoły powszechnej lub 3 
klasy szkoły średniej. Poddaw ać kandy
datów  badaniom  lekarskim  i psychotech
nicznym. Pozwolić na przyjm owanie ucz
niów tylko dobrze urządzonym  zakładom. 
•Wobec nadm iaru pracow ników  w  p ew 
nych działach przem ysłu graficznego, n a 
leżałoby ma dłuższy czas przerw ać przyj
mowanie uczniów do zakładów , a k sz ta ł
cenie uczniów  ograniczyć ty lko do zakresu 
działalności Szkoły Przem ysłu Graficznego 
w W arszaw ie. W  ośrodkach o  w iększych 
skup 'cniach zakładów  graficznych należy 
utw orzyć dokształcające sizkoły graficzne.

Środki zaradcze, proponow ane przez 
dyrek to ra  Szkoły Przem. Graf, w  W arsza
wie, niem al nie różnią się z wysuwanemi 
przez nas,. My w  m aksymalnym p rog ra
mie, — chcem y pow ierzyć ikształcenie ucz
niów  w y ł ą c z n i e  szkołom  zawodowym. 
M iło nam  jest, iż znaw ca stosunków, ja 
kim jest dyrek tor szkoły, przytem  osoba 
niezaimteresowana, doszedł do tych sa 
mych wniosków co i my, J e s t  to  po tw ier
dzenie, że nasze stanow isko w spraw ie 
uczniów było i jest uzasadnione.

Rocznik podaje rów nież najlepsze p ra  
ce uczniów klas II i III; znajdujemy tam 
ładne monogramy, ekslibrysy; n iektóre 
jąk np, „m iasto stołeczne W arszaw a”, w y
konane przez kilku uczniów; liternictw o— 
oryginalny, p iękny rysunek liter, dobrze 
wykonany. P rojekty okładek, zw raca tu 
uwagę — W ybór kalend  polskich— piękna 
kompozycja Mnij z tekstem ; jednak całość 
odpow iadałaby raczej pieśniom  czy kolen- 
dom chińskim, gdyż całość układu przy
pom ina chińską świątynię. W śród innych 
prac ciekaw y jest rysunek kompozycyjny 
M, Kowalskiego, ucz. II k i., k tó ry  dwoma 
koloram i, czarnym  i żółtym, wydobył p ięk 
ny, a oryginalny efekt. W szystkie p race 
litograficzne są dobrze w ykonane, wśród 
nich wyróżniają się ,,Roty“, „G dynia”, 
„Lot" (offsetowy), a tak że  zdjęcie z dzia
łu Polskiego W yst. Szt. Dekor. w P a
ryżu.

Rocznik zarów no treścią, jak i w ykona
niem, wykazuje, iż Szkoła pracuje dobrze 
na  polu podniesienia poziomu uzdolnienia 
zawodowego pracow ników  przem ysłu g ra 
ficznego w Polsce. . p

ODDZIAŁ ŁÓDZKI W 1930 R.
Spraw ozdanie Zarządu Oddziału Łódzkie

go za rok ubiegły stw ierdza, iż był on ro 
kiem „jednym z najcięższych”. W skutek 
kryzysu zredukow ano w wielu zakładach 
zatrudnionych, stw arzając w ielkie kadry 
bezrobotnych. Brak pracy spowodował u 
n iektórych członków upadek ducha organi
zacyjnego, — brak  pracy  pobudzał w łaści
cieli zakładów , z p. Kotkowskim  na czele, 
do obryw ania zarobków, do w ykorzystyw a
nia wyniszczenia bezrobotnych.

Zarząd czynił, co  mógł, aby przyjść z po 
mocą wycieńczonym brakiem  pracy, pod
trzym yw ał ich. Trudno to  było, gdyż liczba 
oczekujących pracy wynosiła przeciętnie 
czterdziestu k ilku na 184 członków. W m ar
cu Zarząd przeprow adził na Nadzw, W aln. 
Zebraniu uchw ałę o opodatkow aniu p racu
jących na pomoc dla bezrobotnych; opodat
kowano zarabiających do 120 izł. po 2%, a 
zarabiających wyżej po 4%,. Pracujący go
dziny nadliczbow e zobowiązani zostali do 
w płacania do kasy Związku 50% zarobku z 
t'ych godzin.

Zapomogi bezrobotnych wynosiły dla I 
kat, od 30 do 36.50 zł. ty g .; w ypłacono 
2.529 zapomóg na sumę 28.244.20 zł. W  ro 
ku 1929 te  same zapomogi wyniosły złotych 
19.538.80, czyli praw ie o 50% w  roku 
1930 się podniosły.

Prócz zapomóg wprowadzono podział 
p racy przy  dziennikach „R epublika” i „Kur- 
jer Łódzki”, gdzie maszynkowi oddają bez
robotnym  num ery pośw iątcczne.

O pieka nad bezrobotnym i zrobiła swoje; 
bezrobotni okazali duże w yrobienie organi
zacyjne i ani razu nie naruszyli karności 
organizacyjnej.

D obra postaw a bezrobotnych ułatw iała 
Zarządowi w alkę o ut'rzymanie umowy cen
nikowej, u łatw iała odparcie zniżkowych za
machów. W  lutym ub. r. wydawcy gazet za
proponow ali obniżkę 10%!. G roźba porzuce
n ia  p racy  skłoniła w ydaw ców  ido odstą
pienia od zniżowych zamiarów.

Zarząd Oddziału w  myśl uchw ały  ogól
nego zebrania w dn. 24 lipca opracował, 
rozesłał ankietę do członków i nie członków, 
by wypowiedzieli się co do swego stosun
ku do organizacji, wysokości w kładek  i za- 
zapomóg. A nkieta nie dała spodziewanych 
rezultatów", od członków w płynęło 84 odpo
wiedzi, a od nieczłouków  18. W iększość 
wypowiedziała się za zmniejszeniem wyso
kości w kładek i ograniczeniem wysokości 
zapomóg nadzwyczajnych; większość sta
nęła na sobkowskiem  stanow isku.

Spraw a budowy Domu Robotniczego, w 
którym  Oddział będzie m iał Własną siedzi
bę, została chwilowo zahamowaną, gdyż 
U rząd W ojewódzki odrzucił uchw ałę Rady 
Miejskiej, przyznającą związkom plac pod 
budowę, obszaru 5.862 m. kw. Mimo to, Za • 
rząd Oddziału mocno jest1 przekonany, iż 
jest to  tylko chwilowa przeszkoda.

S tan  członków wykazuje spadek  liczby 
zrzeszonych z 201 na 184; spadek z pow o
du w ykreślenia z listy członków niepłacą- 
cych w kładek,

S ekretarja t otrzym ał 155 Mstów, wysłał 
zaś 299.

Spraw ozdanie kasowe podaje, iż w roku 
1930 Oddział Łódzki miał 23.032.90 zł. w pły
wów, w  tem  z w kładek 20.710,30 zł. W y
datki wyniosły 22.686,52 zł., w tem zapo

mogi bezrobotnym  13.092.70, strajkow e (po
moc praw na) — 648 zł., chorym 1.379 zł,, 
podróżnym 985.50 zł. Na początku r. b. ka
p ita ł Związku w ynosił 6.403.92 zł.

Spraw ozdanie „Ogniska” wykazuje 
wpływów 25.937,01 złotych; w  tem  z w kła
dek 8.983,50 zł., opodatkow anie 12.448.05 
złotych. W ydatki w yniosły 26.940.88 zł.; 
w tem zapomogi bezrobotnych 15.151.50 zł.

Spraw ozdanie powyższe odzwierciadla 
warunki, w jakich Oddział pracow ał, a  rów 
nocześnie podaje rezu lta ty  pracy  organiza
cyjnej. Z powyższego wynika, iż p raca  była 
trudna, najeżona przeszkodami, lecz dzięki 
energji i oddaniu się tej pracy członków 
Zarządu, przyniosła ona dobre rezultaty.
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WAŻNIEJSZE PRZESZKODY W DRUKU.
(W ykład kol. C. Bobińskiego na  Kole 

Sam okształcenia Zawodowego).
Znam ienną cechą dnia dzisiejszego jest 

pośpiech. W ymagają od nas dziś w ięk
szej wydajności, niż dawniej. W ymagają 
jak największej ilości w  jak  najkrótszym  
czasie, często naw et kosztem  jakości w y
konania. Chcąc sprostać tym wymaganiom 
i jednocześnie wykonać p racę wzorowo, 
musimy się dokształcać. M aszynista do
brze wyszkolony, znający pokrew ne działy 
swego zawodu i przew idujący — zaw sze 
łatw iej uniknie przeszkód i w ykona pracę 
lepiej i prędzej.

Pierw szy w ykład jest pośw ięcony n a j
większym wrogom czystej i wydatnej p ra 
cy — przeszkodom  w  druku ze szczegół- 
nem uwzględnieniem smolenia.

I. Smolenie.
Chcąc uniknąć smolenia, należy prze- 

dew szystkiem  poznać jego przyczyny, k tó 
re je wywołują. N iestety, dziś m ało k to  
zadaje sobie tru d  zbadania przyczyn, ogra
niczając się do zatykania. D ośw iadcze
nie jednak uczy nas, że korzystniej jest 
poszukać przyczyny. Bo choć na poszu
kiw anie stracim y trochę więcej czasu, to 
jednak s tra tę  czasu opłaci druk bez 
przerw , czystość druku, a co najważniejsze 
zaoszczędzimy materrjał, k tóry , gdy jako 
uszkodzony, dostanie się do następnej 
formy, powoduje jeszcze w iększe smolenie.

Przyczyny smolenia bywają natu ry  ogól ■ 
nej i specjalnej. Przyczyny natu ry  ogólnej 
trudniejsze są do rozpoznania i należało • 
by poznać cały system  pracy w danym 
zakładzie, aby znaleźć w łaściw ą p rzyczy
nę smolenia.

W dobrze zorganizowanych zakładach 
smolenie bywa rzadszym  gościem, choćby 
z tych względów, że przew idujący pryn- 
cypał lub k ierow nik  nie uw aża za zbędny 
w ydatek  wyższych p łac swoich pracow ni
ków i angażuje ty lko siły fachowe p ie rw 
szorzędne. N aw et w najlepiej zorganizo
wanych zakładach zdarzają się trudności, 
ale zdolniejsi fachowcy łatw o sobie radzą 
z terni trudnościami.

Gorzej jest ze smoleniem w  d ru k a r
niach, w  k tórych ilość bierze górę nad ja
kością, gdzie o pracy  system atycznej n ie 
ma mowy; tam  to  popełnia się codziennie 
wiele grzechów, za k tó re  później trzeba
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odpokutować. G rzechy te są napozór 
nic nieznaczące, K toby tam  zw racał uw a
gę na  to, że przy  gwałtownem  zatykaniu 
smolenia kaleczy się m aterjał. Formę od- 
klinować, poszukać przyczyny? Na to  n ie 
ma czasu. Również niem a czasu na  do
kładne przygotow anie maszyny do  druku, 
wzorowe narządzenie formy i staranne 
mycie form, a te  w łaśnie drobne uchybie
nia są przyczyną małej wydajności pracy,

Zwiększenie wydajności p racy  może 
być wynikiem system atycznego przygoto
wania: układu, formy i maszyny, W w ie
lu w ypadkach m aszyna jest przyczyną 
smolenia. M aszyny lekkie starego  syste
mu, zwłaszcza przy ciężkiej formie, stw a
rzają wiele trudności. Im starsza  i gorsza 
maszyna, tern więcej wymaga dobrych 
kwalifikacyj od m aszynisty i więcej czasu 
na przyrządzanie. Jeżeli m aszyny stoją 
na p iętrach, to to  przyczynia się do  sm o
lenia. N iedobrze jest, jeżeli maszyny sto
ją na drew nianych podkładach, bo te 
szybko nasiąkają oliwą i łatw o się obsu
wają. Aby zabezpieczyć m aszynę od trz ę 
sienia, należy miejsce, gdzie ma stać, w y 
murować, a spód maszyny gdy „osiądzie" 
zalać cem entem  do wysokości paru  cen ty 
m etrów. Jeżeli szajba m otoru p rzysta 
wiona jest do koła rozpędowego, to  często 
jes-t to  przyczyną przeszkód w druku. Da
leko lepiej jeżeli napęd stosow any jest za 
pomocą pasa, k tó ry  daje równiejszy bieg 
maszynie.

Najodpowiedniejsze do druku bez p rz e 
szkód są m aszyny na rolkach, ciężkiej bu
dowy, z dobrze wyregulowanemi bandami,

Przyczyną przeszkód w  druku, t. j. sm o
lenia, m urzenia i k ładzenia  pisma może 
być rów nież niew łaściw ie obciągnięty cy
linder. Podkład na cylindrze powinien 
być dostosowany do maszyny, jak jest zbu
dowana: na 1 mm. grubości podkład (un- 
terlag) czy na 1 % mm. Grubość p o d k ła 
du m ierzy się m iarkam i, przysłanem i przez 
fahrylkę, a jeżeli takow ych niema, to  zwy
k łą  szuflerką. Będzie to  jednak ty lko  
prow izoryczne m ierzenie. Najlepiej jest 
ustalić podkład, gdy trafi się pełna forma 
tekstow a.

Przy okazji m ożna zrobić jedną stałą 
podkładkę dla w yrów nania nierówności 
cylindra; naklejona n a  goły cylinder, za
oszczędzi podkładania w następnych for
mach. Dla spraw dzenia, czy grubość p o d 
kładu jest dobra, należy odbitkę przy ło
żyć do  formy. Jeżeli odbitka wystaje p o 
za brzeg formy, to  jest dowodem, że p o d 
kład jest za gruby. Jeżeli zaś nie d o s ta 
je do brzegów, to  za cienki. W pierwszym 
w ypadku należy zdjąć p arę  arkuszy i cy
linder opuścić, — a w drugim dodać p a 
rę arkuszy a cylinder podnieść tak, żeby 
odbitka z formą ściśle się zgadzała. Za- 
duży obwód cylindra powoduje tarcie o
■°Clę 1 Stąd P0WS:taie m urzenie, smolen-e 
i kładzenie się pisma. Przy lekko zbudo
w anych m aszynach tarcie byw a tak  silne, 
ze wznosi ,się ram a, kliny i sztegi.

Następnie zaleca się, aby podkład nie 
był zbyt tw ardy, poniew aż zbija pismo 
i powoduje w iększe trzęsienie się m a
szyny.

M ały cylinder wykazuje zawsze w ięk 
szy tłok, gdyż toczy się po  formie więcej

kanciasto niż duży i zbija więcej pismo, 
zwłaszcza na początku i końcu formy. J a 
kość podkładu i m etody podkładania m a
ją wpływ na smolenie.

Był czas w drukarstw ie, że drukow a
no na  m iękkich i na tw ardych podk ła
dach, Obecnie drukuje się na średnich. 
Choć niektóre roboty na  papierze szo rst
kim, pocztowym  i czerpanym  wymagają 
tw ardego podkładu — to gdzie jest tylko 
możliwe, lepiej stosow ać podkład średniej 
tw ardości, Przy druku klisz dobrze jest 
stosować płótno gumowe,

Średnio-m iękki podkład robi się w ten 
sposób: Na goły cylinder zak łada się a r
kusz kartonu. Na to  arkusz sztywnego 
papieru lekko zwilżony i u dołu zakleja 
się. Gdy arkusz wyschnie, obciąga się k o 
szulką płócienną. Na to  jeszcze jeden 
sztywny arkusz również u dołu zaklejany. 
Potem, jeżeli podkład ma mieć 1 mm. gru
bości, zakłada się 5 — 8 ark, dobrze sa 
tynow anego papieru, zależnie od grubości 
płótna, i obciąga się to  w szystko w ierzch
nim arkuszem. Podkład ten  jest ta k  p rzy 
szykowany, żeby móc podkładki p rzykle
jać na spód, przez co obwód cylindra bę
dzie gładszy. Podkładki naklejane na 
wierzchu, podkład nie obciągnięty pow o
dują m urzenie i przyczyniają się do smo
lenia. Czas, zużyty na dokładne p rzyszy
kow anie cylindra, opłaca się w później
szym druku bez przeszkód. Je s t pew na 
różnica m iędzy zw ykłą formą tekstow ą, 
a ciężką formą z kliszami. W tym wy
padku trzeba dodać więcej na cylinder. 
Próby w ysadzania klisz wyżej pisma, jak 
rów nież wzm acnianie klisz na cylindrze 
są szkodliwe dla dobrego druku.

(C. d. n.).
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RUCH CENNIKOWY W NIEMCZECH.

Rokowania, prow adzone pom iędzy O r
ganizacją w łaścicieli drukarń, a Związkiem 
kolegów niem ieckich nie doprow adziły  do 
uzgodnienia. W obec tego Sąd C enniko
wy w dniu 2 lutego r, b, w ydał orzecze
nie, na mocy którego zasadnicze minimum 
zniża się z 58.50 m. do 55 m. tygodniowo; 
wszystkie płace, opierające się na  tern m i
nimum, podlegają takiej samej zniżce. 
Orzeczenie obowiązuje od 14-go lutego do 
31 sierpnia 1931 r. Jeżeli nie zostanie 
wymówione w dn. od 15 lip,ca do 31 sierp
nia, pozostaje w mocy na  dalsze 3 m ie
siące,

Przew odniczący Sądu, prof. Brahn, do 
w yroku dodał k ilka wyjaśnień. Dążenia 
przedstaw icieli robotników, by zniżkę 
płac uzależnić od zniżki godzin pracy nie 
mogły być ze względów praw nych wzięte 
pod uw agę pomimo, iż przedstaw iciele 
robotników  w swych rokow aniach w ysu
wali żądanie zmniejszenia godzin pracy. 
Dalej w yjaśnienia w skazują, iż w ielkie 
bezrobocie, szerzące isię w drukarstw ie, 
powinno być zmniejszone.

K ażda ze stron ma praw o odrzucić 
orzeczenie Sądu do dnia 9 lutego. Zwią
zek drukarzy to uczynił, W zam ian koledzy

nasi proponują inne załatw ienie spraw y, 
mianowicie:

1) Obowiązująca umowa taryfow a po
zostaje nadal w  mocy, obydwie strony  oś
w iadczają jednak gotowość, celem  zmniej
szenia wśród robotników  drukarskich bez
robocia, zaw arcia um ów  z pracodaw cam i, 
obniżających czas pracy na  40 godzin ty
godniowo. Za godziny w  te n  sposób nie 
przepracow ane dostaną robotnicy, k tó rzy  
pobierają płace poinadtaryfowe 50% , za 
płacę taryfow ą 60%,

2) Na każdych 40 godzin tygodniowo, 
o k tó re  czas pracy  zostałby skrócony, 
przyjęty będzie jeden now y robotnik.

W  ten  sposób ilość zajętych w przem y
śle (drukarskim robotników  pow iększyła
by się o jedną piątą, podczas gdy teraz 
jedna czw arta jest bez pracy. Ilość bezro
botnych po zaw arciu tej um owy będzie 
wynosić jednak dość dużo., gdyż około 5% .

Decyzję w spraw ie nowych w arunków  
poweźmie rząd  niem iecki, k tó ry  m ocen 
orzeczeniu nadać moc obowiązującą,

W dniu 18 lutego w Berlinie przedsta
wiciele związków przedsiębiorców  i ro b o t
ników przem ysłu m etalow ego podpisali 
umowę, iż w berlińskich fabrykach m eta
lowych w prow adza się 5-dniowy tydzień 
pracy. Umowa ta  wskazuje, iż i u  drukarzy 
może być skrócony tydzień pracy. Je s t to 
wielce pożądane ze względu n a  w ielką 
liczbę bezrobotnych.

RUCHY CENNIKOW E W  INNYCH K RAJACH.
W  Belgjt, W  dniu  3 lu tego  m ia ły  m ie jsce  

po ra z  czw arty  o b rad y  p rz ed s ta w ic ie li w ła śc i
c ie li d ru k a rń  i p raco w n ik ó w  n a d  p ro jek tam i 
now ej um ow y. K o ledzy  n a s i n a  p ie rw szy  p lan  
w y su n ęli trz y  żąd a n ia ; a) p o d w y ższen ie  m in i
mum o 25 fr.b, (około 6.30 zł.) tygodniow o, b) 
zm niejszen ie  ty g o d n ia  p ra cy  z 48 n a  44 godzi
ny, c) p ła tn e  u rlopy.

W łaśc ic ie le  d ru k a rń  zap ro p o n o w ali p rzy jęc ie  
d o ty ch czaso w y ch  w a ru n k ó w  um ow y n a  d a lsze  
trz y  la ta .

W o b ec  o d rzu cen ia  p ro p o zy cji w łaśc ic ie li, w y 
sunęli oni in n e  w aru n k i: sk aso w an ie  p ła c  ty 
godniow ych, a  w p ro w ad zen ie  p ła c y  z a  p rz e 
p ra co w a n e  godziny, co ró w n a  się  sk aso w an iu  
z a p ła ty  z a  dn i św ią teczn e , p rz y p a d a ją c e  w ty - 
igodlmiu; w p ro w ad zen ie  premiij i p ra c y  n a  s z tu 
k ę ; zm nie jszen ie  za ro b k ó w  itp . W łaśc ic ie le  d ru 
k a rń  jak g d y b y  d a li do zrozum ien ia: n ie  c h c ie 
liście kom prom isu , w y p o w iad am y  w am  w ojnę.

K o ledzy  nasi w ysunęli na fro n t o b ra d  zm nie j
szen ie  godzin p racy , b y  d ać  za tru d n ie n ie  b e z 
robo tnym , W łaśc ic ie le  u n ik a ją  dy sk u sji n a d  tą  
sp ra w ą  z „zasad n iczy ch  p o w o d ó w ", n a to m ias t 
godzą się, aby  w y ło n ić  kom isję, k tó ra b y  z b a d a 
ła  p rzy czy n y  b ra k u  p ra c y  i w y sz u k a ła  ś ro d k i 
z a rad cze .

Z daje  się, iż  w  B elgji g rozi z a ta rg , gdyż w ła ś
c ic iele  odm aw ia ją  p rzy jęc ia  słu sznych  p o s tu la 
tów  p raco w n ik ó w . K oledzy  n a s i w idzą, co się 
dzieje, i szy k u ją  się  do w alki.

W  Hiszpanji, jak  już  p isaliśm y o tern, o rg an iza 
cja  d ru k a rz y  p rz y s tą p iła  do w p ro w ad z an ia  c e n 
n ik a  ogólno-krajow ego . N a  p ie rw szy  ogień  p o 
szed ł M ad ry t, s to lica  p a ń s tw a . 5000 d ru k a rz y  
stra jk u je , ż ąd a jąc  zgody  w ła śc ic ie li n a  n o w ą  
um ow ę. R uch  d ru k a rz y  p o c h ło n ię ty  z o s ta ł  p rzez  
ogólną re p u b lik ań sk ą  w a lk ę  o d em o k ra ty czn y  
ustró j p ań stw a . Z ap ew n e  razem  ze zw ycięstw em  
d em o k rac ji zw ycięży  też  i cen n ik  og ó ln o -k ra- 
jowy.

N a W ęgrzech w dniu  16 s ty czn ia  ro zp o czę ły  
się  ro k o w a n ia  n a d  n o w ą  um ow ą cenn ikow ą. 
Obradiy rozpoczęte , z o s ta ły  w lo k a lu  w łaścic ie li. 
O tw o rzy ł je  p rzew o d n iczący  organ izac ji p ry n - 
cy p ałó w , w ita jąc  d e leg a tó w  ro b o tn iczy ch ; c i ze 
sw ej s tro n y  ró w n ież  k u rtu az y jn ie  odpow iedzieli. 
B y ł to  ty lk o  w s tę p  do ro k o w ań ; n a ra z ie  u s ta 
lono , iż kom isja  z b ie rać  się  b ę d z ie  d w a  ra z y  a a  
ty d z ie ń  n a  trzy g o d z in n e  obrady . D o dziś trw a ;ą  
ro k o w an ia ; czy zak o ń czą  się  p o lubow nie , dziś 
jeszcze  n ie  m o żn a  p rzew id z ieć .
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Z PLENARNEGO POSIEDZENIA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO.

Obecni na  posiedzeniu w dniu 22 lutego 1931 r. 
członkow ie Zarządu Głów nego koledzy: Goitt- 
schalk, Szczucki, Szyndler, Glinko', M arszałek, 
Patalong, Kusyk, Tasiemski, B urkot, P ie tru 
szewski, Bauman, Skrzyński W itkowski, Koral, 
Zegart, oraz członkow ie Głównej Komisji R e
wizyjnej, koledzy: Kuśmierski, W esołowski,
Sypta, Soszko i K antorek.

Przew odniczy kolega G ottschalk, p ro tokół 
prow adzi kol. Koral.

Porządek  dzienny: 1) odczytanie i przyjęcie
pro tokó łu  ,z poprzedniego plenarnego posiedze
n ia  Zarządu Głównego, 2) spraw ozdania: a) se- 
k re ta rja tu , b) kasow e, c) Głównej Komisji R e 
wizyjnej 3) próby obniżania zarobków , 4) z a 
w ieszenie podróży, 5) odpoczynek św iąteczny 
przy  gazetach, 6) pomoc dla O ddziału Lubel
skiego, 7) lokal zw iązkow y dla O ddziału P łoc
kiego, 8) spraw a podróżnych, pow racających 
z zagranicy, 9) w olne wnioski.

Przew odniczący zaw iadam ia, iż z Oddziału 
Łódzkiego w chodzi obecnie w skład  Zarządu 
Głównego obecny przew odniczący Oddziału, 
kol. P ietruszew ski, którego przedstaw ia uczest
nikom posiedzenia.

Porządek dzienny został przyjęty, poczem  se
k re ta rz  kol. Szczucki odczytał p ro tokół z po 
przedniego plenarnego posiedzenia Zarządu G łó
wnego, k tó ry  zosta ł przyjęty.

Sprawozdanie Sekretarjatu sk łada fc. Szczuc
ki. N a w stępie zaznacza, że tym razem , w brew 
utartem u zw yczajow i nie będzie  omawiał na 
początku  swego spraw ozdania sytuacji politycz
nej i gospodarczej ze w zględu na  to  że obec
nie uw aga całej klasy robotniczej, a przede- 
w szystkiem  kierow ników  Związków Zaw odo
wych, skierow ana jest na  rozw ijające się w 
kraju  w ypadki zarów no w polityce w ew nętrz
nej kraju, jak i jego życiu gospodarczem, a za 
tem  mówiłby o rzeczach wszystkim  bardzo do
brze znanych.

Żyjemy obecnie w Polsce pod hasłem  zniżki 
cen i zniżki zarobków . N iektóre a rtyku ły  isto 
tnie potaniały, jednak część z nich jak  nabiał 
i mięso w ieprzow e oraz w ędliny, podrożały  p o 
nownie. Do akcji zniżki cen trzeb a  się odnosić 
nieufnie, a  to  tem bardziej, że dośw iadczenie 
z la t ubiegłych pokazuje, iż zazwyczaj po chwi
lowej zniżce cen następuje ich zwyżka, w sku
tek  czego ceny nietylko pow racają do pop rze
dnich norm, ale je najczęściej jeszcze p rzek ra 
czają. Z tą  możliwością należy się liczyć i teraz.

W  całym szeregu gałęzi przem ysłu obniżono 
zarobki, mimo zapew nień ze strony rządu, iż 
utrzym ane one zostaną  na  dotychczasowym  p o 
ziomie. C harakterystyczne jest, że w łaśnie 
w paru  w ypadkach o zniżce zarobków  zadecy
dow ali p rzedstaw iciele rządu w komisjach a r 
bitrażow ych. Jeżeli chodzi o zniżki zarobków  
w przem yśle drukarskim , to  w tej chwili m a
my zapow iedzi zniżek zarobkow ych ze strony 
przedsiębiorców  w Poznańskiem , na  Pomorzu 
,i n a  Śląsku. Spraw ie tej pośw ięcam y osobny 
punkt porządku  dzienego.

B ezrobocie w okresie sprawozdaw czym  w zro
sło jeszcze bardziej, częściowo na sku tek  zam 
knięcia przez w ładze szeregu drukarń  w okresie 
w yborów  do Sejmu i Senatu. Nie wszystkie 
z tych drukarń  zostały  ponow nie otw arte. 
W  spraw ie zam ykania przez w ładze drukarń 
W ydział W ykonaw czy w ystąpił w spólnie ze 
Związkiem W ydaw ców  D zienników i S tow arzy
szeniem Zakładów  D rukarskich z mem orjałem 
do M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, Odpisy 
tego m em orjału zostały  p rzesłane rów nocześnie 
M inisterstw om  Pracy  i O pieki Społecznej, Spraw  
W ew nętrznych oraz K om isarjatowi R ządu m. 
W arszawy.

Oprócz całkow icie bezrobotnych, których 
liczba w naszym Związku w ynosi ponad  1300 
w chwili obecnej, mamy znaczną ilość członków, 
pracujących niepełny  tydzień, t. j. 4—6 godzin 
dziennie. Szczegółowe dane, dotyczące stanu 
bezrobocia, w ysokości w ypłat na zapomogi dla 
bezrobotnych, wysokości wpływów kasowych, 
w k ładek  zw yczajnych i nadzw yczajnych oraz 
minimum tygodniowego, doręczono na  posiedze
niu w szystkim jego uczestnikom . Dane te  odno

szą się do tygodnia 5 b. r., t. j. od dnia 24 do 
dnia 31 stycznia.

W skutek olbrzymiego bezrobocia w iele O d
działów znalazło się w trudnościach finanso
wych. O ddziałow i Poznańskiem u W ydział W y
konaw czy przyznał pożyczkę w wysokości 4000 
zł. na w ypłaty  zapomóg, rów nież O ddziałow i 
Lubelskiem u udzielono skromnej pomocy finan
sowej.

W  okresie sprawozdaw czym  odbyło się kilka 
akcyj cennikow ych i strajkow ych. Dnia 11 gru
dnia r, ub. w ybuchł strajk  w drukarn i Neumana 
we W łocław ku o podział pracy, firma bowiem 
z pośród zatrudnionych 6 wykwalifikowanych 
i 16 uczniów chciała w ydalić 4 w ykw alifikow a
nych. Po ośmiodniowym strajku  postu laty  s tra j
kujących zostały  w całości przyjęte.

W  dniach od 19 do 21 styczn ia  ir. b, trw ał 
strajk  cennikow y w Łucku, zakończony podpi
saniem umowy zbiorowej n a  okres roczny. 
Uzyskano podw yżkę 10%, w strzym anie przyj
mowania na  czas trw an ia  umowy now ych ucz
niów, uznanie przez przedsiębiorców  zw iązko
wego b iura pośrednictw a p racy  i inne drobniej
sze korzyści.

W  tym samym mniej więcej czasie odbyła się 
akcja cennikow a na  teren ie  drukarni „Prasa 
P olska” w W arszaw ie, k tó ra  zaczęła  w ydalać 
stopniow o naszych członków, przyjm ując na 
ich miejsce członków C entralnego Związku 
D rukarzy (BBS) na  w arunkach niecenniko- 
wych. Dzięki w kroczeniu Zarządu Oddziału 
W arszawskiego, akcja w ydalania i zniżania z a 
robków  poniżej cennika została  zaham owna. 
Doszło p rzed tem  jednak do proklam ow ania 
strajku, k tó ry  w ostatniej chwili na  sku tek  go
tow ości dyrekcji drukarn i do porozum ienia, zo
sta ł odwołany. Pracow ników  tej drukarn i po
zbaw iono jednak dodatków  ponad minimum 
cennikow e, k tó re  dochodziły do 80 i 100 zł. ty 
godniowo. Zarobki uległy zmianie in minus lub 
in plus n a  sku tek  reorganizacji system u pracy, 
naogół jednak, jeżeli chodzi o naszych człon
ków, u trzym ane zostały w ram ach cennika.

W  końcu ubiegłego roku zostały  przed łużo
ne umowy cennikow e lw ow ska i krakow ska.

Dnia 30 listopada r. ub. delegat Zarządu w y
jeżdżał do O ddziału w Łucku, gdzie się odbyło 
w alne zebran ie  przy  bardzo licznym udziale 
członków. D ziałalność O ddziału została  w zno
wiona, dzięki czemu udało się przeprow adzić 
pom yślnie akcję cennikową, o k tórej by ła  mo
wa wyżej.

Dnia 14 grudnia r. ub. w yjeżdżał sek re tarz  
Zarządu Głównego z ram ienia Komisji C en tra l
nej na K onferencję okręgow ą Związków Zawo
dowych do Poznania, zaś w tydzień później 
w tym samym charak terze  na  takąż  konferencję 
do Radomia, przy tej okazji konferow ał z za
rządam i miejscowych Oddziałów Związku w 
spraw ach naszej organizacji.

D nia 1 lutego r. b, w yjeżdżał delegat Zarządu 
Głównego na  w alne roczne zebranie Oddziału 
Pomorskiego do G rudziądza.

W  sprawie zorganizow ania introligatorów  na 
teren ie  W arszaw y W ydział W ykonaw czy czy
nił kroki celem doprow adzenia do jakiegoś ze
brania miejscowych introligatorów , jednak bez
skutecznie. W ydział W ykonaw czy porozum iał 
się z Lwow ską Sekcją Introligatorów  w  sp ra 
wie w ydania p rzez  tę  ostatn ią  odezw y dlo in tro 
ligatorów  w arszaw skich, po  w ydaniu k tó re j za 
mierzone jest zebranie introligatorów  w W ar
szawie z  udziałem  delegata Lwowskiej Sekcji 
Introligatorów .

W ydział W ykonaw czy odbył konferencję ze 
Związkiem Zaw. Robotników  D rukarskich w 
spraw ie połączenia. B yła to  konferencja o cha
rak te rze  informacyjnym.

Zorganizowano przy pomocy O ddziału P łoc
kiego drukarzy  w K utnie i Gostyninie, w pierw 
szej miejscowości 14, w drugiej 3 kolegów.

Zgodnie z uchw ałam i Zarządu Głównego w 
spraw ie zaopatryw ania podróżnych, pow zięte- 
mi na poprzedniem  plenarnem  posiedzeniu, 
W ydział W ykonaw czy opracow ał i rozesłał 
wszystkim Stacjom  Płatniczym  regulamin do
datkow ych św iadczeń dla podróżnych. Stacje 
P łatn icze w  W arszaw ie, Lwowie, K rakow ie 
i Poznaniu zostały  zaopatrzone w obuwie dla 
podróżnych po 25 p a r każda. Do W ilna obuwia 
nie wysłano, gdyż ruch podróżnych w tam tym  
kierunku jest bardzo słaby. Obuwie pow ierzo
no do w ykonania firmie na skutek  złożonej 
oferty po 16 zł. para. W ydrukow ano i rozesła
no k a rty  zaopatryw ania podróżnych do kw ito
w ania udzielanych świadczeń. W niosek Stacji

Płatniczej w Cieszynie o skasowanie jej uchylo
no. Na paszporty  emigracyjne, k tó re  uzyskuje
my dla naszych podróżnych, pragnących udać 
się zagranicę, konsulowie nie dają w iz w  zw iąz
ku z dużem bezrobociem  w e w szystkich krajach  
europejskich. Czynimy staran ia  o inny rodzaj 
paszportów  ulgowych dla podróżnych. Paszpor
ty  turystyczne są tylko dla w ycieczek, indyw i
dualnych paszportów  się nie wydaje. W  sp ra
w ie paszportów  ulgowych sek re tarz  konferow ał 
z naczelnikiem  W ydziału Pośrednictw a Pracy 
i W alki z Bezrobociem w M inisterstw ie Pracy 
i uzyskał zapew nienie o poparciu naszych usi
łowań, W  najbliższym czasie W ydział W yko
naw czy w ystąpi z odpow iednim  mem orjałem 
w tej spraw ie do odnośnych władz,

N astępnie sek re ta rz  omawia dalszy bieg n a 
szych s ta rań  w  spraw ie uregulow ania kweistji 
uczniów. W tej spraw ie b ra ł udział w dwóch 
konferencjach w M inisterstw ie Pracy. O dczytu
je pismo Związku Zawodowego K ształcenia G ra
fików w W arszaw ie, w którem  Tow arzystw o 
staje na  stanow isku ograniczenia liczby ucz
niów oraz dokonania w śród zakładów  selekcji, 
celem ustalenia, k tó re  z  nich m ogłyby p rzy j
mować uczniów, a którym  powinno to być 
w zbronione. W  tej chwili W ydział p rzeprow a
dza ank ietę  o p racy  m łodocianych w d ru k ar
niach na  teren ie  w ojew ództw  W ileńskiego, No
wogródzkiego, B iałostockiego i Poleskiego.

P ro tokół IX Zjazdu został w ydrukow any i ro 
zesłany, W ydział W ykonaw czy opracow ał i z a 
tw ierdził regulamin K om itetu R edakcyjnego 
„W iadomości G raficznych", do którego pow o
łano kolegów : B urkota, K orala, Szczuckiego
i na  zastępcę Stefanickiego.

Przeprow adzono w O ddziałach ankietę  Insty
tu tu  O św iaty D orosłych w sprawie pracy ku l
turalno-ośw iatow ej w Związkach Zawodowych.

Rozesłano Oddziałom Związku do rozsprze- 
daży w śród członków znaczki „Funduszu Soli
darności".

Na skutek  uchw ały M iędzynarodów ki D rukar
skiej udzielono Rumuńskiemu Związkowi D ru
karzy pomocy finansowej w  formie opodatko
w ania członków w w ysokości 20 ct. szw.

K orespondencji w płynęło w okresie spraw o
zdawczym 182, w ysłano 144 i 8 okólników.

ODDZIAŁ BIELSKO.
63 W alne Z ebranie Oddziału Bielskiego, odbyte 

dnia 1 lutego 1931 r .
O becni: 59 koili, o raz  kol. W ybraniec, jako de

legat z Katowic, i  koleżanka Kukle, jako p rzed 
staw icielka Sekcji Personelu Pomocniczego.

P rzed  rozpoczęciem  obrad  kol. Sypta uczcił 
pam ięć zm arłych kolegów  w  woj. Śląskiem, w 
szczególności koli. Pilcha. Obecni oddali zm ar
łym ho łd  przez pow stanie z; miejsc.

P ro tokó ł z ostatniego' W alnego Z ebrania zo
s ta ł odczytany i p rzy jęty  bez zmian.

Koli. S yp ta  w spraw ozdaniu  Zarządlu Oddziału 
daje  przegląd  dokonanej ogólno-organizacyjnej 
p racy  w ubiegłym  roku. P raca  ta  przew yższa 
inne lata. Zajęła ona w woj, Śląskiem bardzo 
szeroką platform ę. Celem zabezpieczenia ko le
gom w yw alczonych praw , zm uszeni byliśmy od
w oływ ać się nie tylko do Sądu Rozjemczego, 
ale i do Sądu Pracy. W szystkie spory  zosta ły  ma 
naszą korzyść załatw ione. S tw ierdzić możemy, 
śmiało, żeśmy opanow ali sytuację, że w żadnym 
w ypadku nie ustąpiliśm y ani piędzi. Zdołaliśmy 
utrzym ać nasze postu la ty  w  zupełności. Pod! ko 
niec roku  przeszli p. pryncypałow ie do głów ne
go ataku  n a  naszą taryfę. Szykany, w ypow ie
dzenia i t. d'. są  na porządku  dziennym. K ole
dzy są  przygotow ani i  zdecydow ani do przy ję
cia narzuconej walki.

Ze spraw ozdania kol. R eissa notujem y, że li
czne zatarg i i  nieporozum ienia w 'drukarniach 
miejscowych udało się z pow odzeniem  załatw ić, 
W  roku  spraw ozdaw czym  został urządzony w ła
sny lokal, co nam  d a ło  możność pow ołan ia  do 
życia różnych sekcyj oświatowych i tow arzy
skich. Prócz regularnie odbyw ających się zebrań 
Zarządu, godzin urzędow ych i biM joteki, scho
dzą się koledzy do lokalu  na zebran ia  oficyno
we, k lubu maszynistów, na lekcje języka po l
skiego, k o ła  m andolinistów szachiści rozgryw a
ją  swe turnieje, tam że ćw iczą się, urządza się 
w ystaw y, a także , podróżujący koledlzy mocują 
w  sefcretarjacie,

W  okresie spraw ozdaw czym  odbył się IX 
Zjazd D rukarzy w  K rakow ie, na k tórym  nasz 
O ddział rep rezen tow ał kol, Sypta. został on
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w y b ran y  n a  cz ło n k a  K om isji R ew izyjnej Z arząd u  
G łów nego .

N a  K o n fe ren c ję  O k ręg o w ą w y d e leg o w ał nasz  
O d dział 7 d e le g a tó w  ikategorji I, zaś 3 do leg a
ło  w ikat. II.

W  tym  sam ym  olkresie odbyło  się : 1 W aln e  
Z eb ran ie , 2  N ad zw y cza jn e  Walline Z eb ran ia , 18 
p o sied zeń  Z arząd u , 5 zg ro m ad zeń  cz ło n k o w 
skich. N a z e b ra n ia  uczęszcza ło  65%  członków .

S ta n  członków  p rz e d s ta w ia  się  n astęp u jąco : 
cz ło n k ó w  p rz y s tą p iło  2, odesz ło  wzgl, w y s tą p i
ło  5, bezkondy.cyjnych 9, ch o ry ch  10, zm arł 1, 
inw alidów  1, z ko ń cem  ro k u  b y ło  143 członków .

K o resp o n d eu cy j w p ły n ę ło  243, w ysłano  278.
B ib ljo tek a  n a sz a  d o zn a ła , d z ięk i o fiarności 

ko legów  z  całego  k ra ju  zn acznego  p o w ię k sz e 
nia. W y rażam y  n a  tem  m ie jscu  w szystk im  o fia 
rodaw com  p o ra ź  p o w tó rn y  se rd e c z n e  p o d z ię 
ko w an ie .

K ok B a th e  lit o dczy tu je  spraw ozdanie , sk a rb n i
ka, k tó re  s ię  p rz e d s ta w ia  jak  n astęp u je :

K asa  cen tra ln a : D ochód  28.156.89 zł., R ozchód  
5.606.67 zł,, p o z o s ta je  sa ld o  22.550.22 zł.

F u n d u sz  ad m in istracy jn y : D ochód1 2.910.17 zł., 
rozchód, 2.718.59 z ł., p o z o s ta je  sa ld o  191.58 zł.

Im ieniem  K om isji R ew izyjnej p rz em aw ia  kol. 
K osm a G u staw , k tó ry  s tw ie rd za , że  książk i, 
k w ity  .oraz p ie n ią d z e  zo s ta ły  zrew idow anie 
i zn a lez io n o  w szy stk o  w  n a jlepszym  p o rząd k u . 
Stawiła w n io sek  o u d z ie len ie  sk a rb n ik o w i a b so 
lu to rium , Przyjęto , jed n o g łośn ie .

P rz y s tę p u je m y  d o  w y b o ru  Z arządu . iDo p r z e 
p ro w a d ze n ia  tego  a k tu  w y b ran o  K o m ite t  w y 
borczy , w  sk ła d z ie : ko l. W in te r  —  p rzew ., kol. 
kol. H e rd a  R udolf, M ad e r L eo p o ld  i G lósel K a 
ro l jak o  sk ru ta to rz y .

Kol. S y p ta  d z ięk u je  w szystk im  jego w sp ó ł
p raco w n ik o m  w  ubieg łym  ro k u  i  o d d a je  m an d a 
ty  Z arząd u  d o  dy sp o zy c ji W alnego  Z eb ran ia ,

N ow ow yibrany Z a rz ąd  O d d z iału  B ielsk ieg o  
sk ła d a  się  z n a stęp u jąc y c h  ko legów : P rzew . — 
k o l. S y p ta  A lojzy , z a s t p rzew . —  kol. H om a 
H en ry k , s e k re ta rz  —  koił. S ch u b e rt Adloilf, z a s t. 
s e k r. —  ikol. M ajew sk i Je rz y , sk a rb n ik  —  koli, 
B a th e lt W alte r , zast. sk a rb . —  kol. G lósel K a 
rol, ław n icy  -— kol. kol. M łyńsk i A n to n i W olf 
K aro l, B iow ski F ra n c isze k , Franike Rudlolf, (Kies- 
llng  L eopo ld , Hallat K aro l, O p ie k u n  d la  p o d ró 
żu jący ch  —  kol. K arb o w y  P io tr , z a s tę p c y  —  kol. 
M ad e r L eopold , H e rd a  R udolf, Im ielski. K o 
m isja R ew izy jna  —  kol, kol. K osm a G utaw , 
E n g le rt B runon, W in te r  M ax, S ą d  h o n o ro w y  —  
k o t  kol. W in te r  M ax, W olf K aro l, Kosmai G u 
staw .

W szy scy  w y b ra n i p rz y ję li w ybór.
P rzy  o b rad o w an iu  n a d  w n ioskam i p rzy ję to  

w n io sek  zarząd u , u d z ie len ia  d la  b ib ljo tek i su b 
w en cji w  w y so k o śc i 100 zł. D alej p rz y ję to  w n io 
se k  zarząd u : p ła c i  s ię  do. K asy  „Ogniska!" za  u - 
żyw an ie  m aszyny  do p isan ia  k ażd o ro czn ie  ć0%  
jej w a rto śc i. W n io sek  p rz y s łan y  od  koił. S ta 
chury , w k tó ry m  on  p ro s i o d a ro w an ie  m u z a 
w ieszonej .nad nim k ary , od rzucono .

P o d  , ró ż n e"  z a b ie ra  kol. W y b ran iec  głos i r e 
fe ru je  n am . n a d e s ła n e  w n iosk i do p e r tra k ta c y j 
cenn ik o w y ch  ze s tro n y  p . p rzy n cy p a łó w , k tó re  
w y w o ła ły  nad zw y czaj silne o b u rzen ie  w śró d  
obecnych . W y rażo n o  kol. W y b rań co w i p o d z ię k o 
w an ie  za  o b sze rn y  re fe ra t  o raz  z ap ro te s to w an o  
w sp osób  n ied w u zn aczn y  p rzec iw  tak ie m u  t r a 
k to w a n iu  n aszych  n a jśw iętszy ch  p raw . W  razie  
p o trz e b y  je s te śm y  do  w a lk i g o to w i i zd ecy 
dow an i ta k o w ą  p rz ep ro w a d z ić  aż  do zw ycięstw a,

Z O D D ZIA Ł U  K A T O W IC K IE G O .

Wyciąg z posiedzenia Zarzadu, odbytego w dniu 
20.1. 1931 r.

P rz y ję to  do. w iadom ości d a n e  s ta ty s ty c z n e  
S p o łeczn eg o  B iu ra  P o ś red n ic tw a  P ra c y  o raz  p i
sm o O ddziału  Sosnow ieck iego  w  sp ra w ie  n o r 
m y uczniów , obow iązu jącej w naszym  O ddziale. 
P ro śb ę  ikol. Guntr.a o p rzy zn an ie  m u w strzy m a
nej zapom ogi n ie  uw zględniono  z po w o d u  sp ła 
c en ia  zaleg ły ch  sk ła d e k  d o p ie ro  w czasie, k ied y  
p o w s ta ły  p re te n s je  do zapom ogi. U chw alono  
u rząd z ić  w zorem  u b ieg ły ch  Hat w  d n iu  14-go lu 
tego zab aw ę  k a rn aw a ło w ą , u s ta lo n o  p ro g ram  
te jż e  i podzie lono  funkcje  pom ięd zy  p o szczeg ó l
n y ch  czło n k ó w . P o  z a ła tw ie n iu  k ilk u  d ro b n ie j
szy ch  sp ra w  zak o ń czo n o  po sied zen ie .
W yciąg z protokółu z plenarnego zebrania, od

bytego w dniu 2-go lutego 1931 r.

P o  zag a jen iu  i p o d a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d  d o  
w iadom ości, kol. W y so ck i s ta w ia  w n io sek  o d o 
d an ie  do  p o rz ą d k u  dz iennego  jeszcze  jedtoego

p u n k tu ; w ybór k a n d y d a ta  ma k a s je ra  o k ręg o w e
go; p ro p o zy c ję  ko l. W ysock iego  w iększością  
g łosów  odrzucono . O dczy tan y  p ro to k ó ł zo s ta ł z 
m a łą  p o p ra w k ą  p rzy ję ty .

W k o m u n ik a tach  o d czy ta ł !k. U rbański, p ism o 
O d d z ia łu  'Lwowskiego, o  w ybu ch u  w jednej z 
tam te jszy ch  n iecen n ik o w y ch  d ru k a rń  s tra jk u ; 
zaw iadom ił o  od b y tem  p o sied zen iu  Kom isji 
K o nkursow ej, k tó ra  k w alifik o w ała  p ra c e , jak ie  
w p ły n ę ły  n a  o k ła d k ę  dio sp ra w o z d an ia  m.a rólk 
1930; o w s trzy m an iu  kol, G u n tro w i zapom ogi 
o raz  o u rz ąd z en ie  w dn iu  14-go lu tego  zab aw y  
karnaw ałow iej. ^

S p raw o zd an ie  k a so w e  z a  czw arty  k w a r ta ł  
z d a ł kol. S u p ern io k , zaś  zgodność teg o ż  im ie
n iem  K om isji R ew izy jnej p o tw ie rd z ił ikol, W ie 
c zo rek  Jó zef.

W n iosk i d o  rew iz ji ta ry fy  ta k  ze  s tro n y  p r a 
cobiorców  jak  i p raco d aw có w  re fe ro w a ł kol. 
W y b ran iec . P o  re fe ra c ie  z ab ra ł g łos koli. P o ta 
to  ng, u zasad n ia jąc  w n io sk i nasze  zg łoszone do  
rew iz ji ta ry fy . W  dyskusji, w  k tó re j w ie lk a  ilość 
k o legów  b ra ła  udzia ł, m ó w cy  jednom yśln ie  w y 
p o w ied z ie li s ię  p rz e c iw k o  now ej, p ro p o n o w an ej 
p rz ez  p p . w łaśc ic ie li d ru k a rń  um ow ie zb iorow ej. 
P o  p rz ep ro w a d z o n e j dyskusji uchw alono  o d p o 
w ied n ią  rezo lu c ję , u p o w ażn ia jącą  zesp ó ł p racy  
d ó  o d rzu cen ia  i w ogóle n ie  ro z p o cz y n an ia  p e r- 
t ra k ta c y j n a d  tak ie m i w nioskam i.

W  wolnych, g ło sach  om ów iono sp ra w ę  n iecen - 
nilkow ych d ru k a rń  o ra z  sp ra w ę  n ie p rz e s trz e 
g an ia  p rzep isó w  zw iązkow ych  p rz ez  pew nego  
ko legę, k tó re g o  p o stan o w io n o  na. n a s tę p n e  p o 
s ied zen ie  zaw ezw ać  i sp ra w ę  tę  zb ad ać . W resz 
cie p o ru sz y ł jeszcze  je d e n  z  ko legów  sp raw ę  
śc iąg an ia  53 w k ła d k i, p rzy czem  p rz y sz ło  w w ie 
lu  w y p a d k ac h  p rz y  śc iągan iu  te jże  d o  n ie p o ro 
zum ień  m ięd zy  k a s je ra m i a  członkam i. S p ra w ę  
tę  w y jaśn ił k o i  Patallomg, n ad m ien ia jąc , że je s t 
to  u c h w a ła  W y d z ia łu  W yk o n aw czeg o , \ m y, ja 
k o  k a rn a  organizacja,, w inn iśm y się  tej uch w ale  
p o d p o rząd k o w ać , a  n ie  jak  się to  zdarzy ło , 
u tru d n ia ć  k asjero m  śc iągan ie  tej w k ład k i. 
Z n ie p o d p o rz ąd k o w an ia  się  w y n ik ły  n iep o ro z u 
m ien ia  o rgan izacy jne, a  trzy  n a jw iększe  d ru k a r 
n ie  pozocłtały b e z  k as je ró w . P o  om ów ien iu  jesz 
cze sze reg u  d ro b n ie jszy ch  sp raw , zakończono  
z eb ran ie .

Z O D D Z IA Ł U  PŁO CK IEG O .

Z Rocznego Zebrania.
R oczne  S p raw o zd aw cze  z eb ra n ie  członków  

11 s ty czn ia  1931 r. o godz. 10 ra n o  w lokalu  
O d d z ia łu  w P ło ck u  odbyło  się w n ied z ie lę  dn ia  
Z w iązków  Z aw odow ych  (G ro d zk a  9). O b ec
n y ch  n a  z eb ra n iu  29 członków  Zw iązku,

P rzew o d n iczy  z eb ran iu  kol. P ia se ck i —  se 
k re ta rz u je  kol. L ew andow sk i; a se so rzy  kol. 
kol. G ó reck i i K arasiew icz,

Kol. p rzew o d n iczący  P iaseck i, zagaja jąc  
w k ró tk ic h  sło w ach  zeb ran ie , z azn acza , iż jak  
w id ać  z lis ty  obecnych , p a ru  ko legów  n ie  s ta 
w iło  się  n a  izebranie dz isie jsze  b a rd zo  w ażne  
z e  w zg lęd u  n a  w y b o ry  n o w y ch  c ia ł k ie ro w n i
czych  .Związku i d la teg o  n a le ża ło b y  sp raw d z ić  
p rzy czy n ę  ich  n ieo becności. P o  w y jaśn ien iach  
ze s tro n y  d e leg a tó w , u znano  za  u sp raw ied li
w io n y ch  ze  w zględu  n a  c h o ro b ę  2-ch  ko legów , 
n a  p o z o sta ły ch  zaś dw óch  n a ło żo n o  k a ry  p ie 
n iężn e  n a  rzecz  b ib ljo tek i Z w iązku  w łącznej 
sum ie zł. 4.

K ol. M o raw sk i o dczy tu je  p ro to k ó ł z o s ta tn ie 
go Z eb ra n ia  S p raw ozdaw czego  r. ub. o raz  p ro 
to k ó ł o s ta tn ieg o  Z eb ran ia  O gólnego, k tó re  bez 
dyskusji z o s ta ły  jednom yśln ie  p rzy ję te .

S p raw o zd an ie  Z arz ąd u  Z w iązku  z a  ub ieg ły  
o k res czasu  zdaje  kol. M oraw sk i, zaznacza jąc , 
iż czuje się  szczęśliw ym , m ogąc z d ać  sp ra w o 
zdanie, b o d a jże  p ierw sze  n a  g ru n c ie  p łockim , 
k tó ry m  m ożna się p oszczycić , jako  ow ocem  
p ra c y  żm udnej i c iężkiej p racy , m ającej n a  
celu  zb u dow an ie  silnej o rgan izac ji d la  d o b ra  
ogó łu  kolegów .

Z a rz ąd  m iał b a rd zo  c iężk ie  z ad a n ie  p rz ed  
sobą. Z jednej s tro n y  c a łą  m asę  sp raw  n ie u re 
gu low anych , z  drugiej u p rz ed z en ie  n iek tó ry ch  
ko legów  do  organ izac ji o raz  o lb rzym ie  b e z ro b o 
cie —  p ra c y  te j się n ie  u ląk ł, lecz  energ iczn ie  
w ziął się do  n a p raw y  stosunków .

Po ogólnej zw ycięsk iej ak c ji w  1929 r„  p rz e 
p ro w a d z ił u c h w a łę  w p ro w ad z a ją cą  d e leg a tó w  
zak ład u , p o św ięc ił dużo uw agi sp raw ie  b e z ro 
b o c ia  i w p ierw szym  rzęd z ie  z aw arł um ow ę 
o n iep rzy jm o w an ie  uczn i do zaw odu  d ru k a r
skiego; p rz ep ro w a d z ił obo w iązek  re d u k c ji go
dzin  p ra c y  a  n ie  p e rso n elu , sk aso w an ie  godzin

p o fa je ran to w y ch , p rzy jm o w an ie  do p ra c y  p rzez  
b iu ro  p o śre d n ic tw a  p ra c y  w ed łu g  ko lejności.

D alej Z arząd  Z w iązku  in te rw e n jo w a ł k i lk a 
n aśc ie  ra zy  w sp ra w a ch  za ta rg ó w  w p o sz c ze 
gólnych  z ak ład ach , w tem  w  d ruk . B -c i L ipków  
m usiał Z arząd  p rz ep ro w a d z ić  a k c ję  s tra jk o w ą  
w p ierw sze j fazie po  1 ty g o d n iu  w y c h o d ząc  
zw ycięsko , w d rug iej—po  k ilk u  ty g o d n iach  ze  
w zg lędu  n a  z e rw a n ie  um ow y *— 3 m iesięczną, 
z ak o ń c zo n ą  ogłoszen iem  b o jk o tu  p rz ez  Z w ią
z ek  danej d ru k a rn i i jednoczesnym  u m ieszcze 
n iem  p raco w n ik ó w  te jż e  d ru k a rn i w  in n y ch  
z ak ład a c h ; w d ru k a rn i G zow skiego  3-dn iow ym  
stra jk iem  —  gdzie u d a ło  się  p rz ep ro w a d z ić  
w a ru n k i cen n ik o w e  oraz  sze reg  innych  d ro b 
n y ch  za targ ó w , gdzie p o lubow nie  sp raw y  z a 
ła tw iono . O s ta tn io  Z arząd  Z w iązku  p rz e p ro w a 
dził um ow ę co do u reg u lo w an ia  sp raw  uczn i 
p rz y ję ty ch  do d ru k a rń  w czasie, gdy o rg an iza 
cja nasza  b y ła  b e zs iln ą ; um ow a t a  u z y sk an a  z o 
s ta ła  po  9-dn iow ym  s tre jk u  w  d ru k . B -c i D e- 
trychów , gdyż in n e  zgodziły  się n a  p rz e d s ta 
w ione żąd an ie . U m ow a ta  z o s ta ła  z a w a rta  
u In sp e k to ra  p ra c y  p rzy  w sp ó łu d z ia le  s e k re ta 
rz a  Z arząd u  G łów nego, kol. Szczuck iego ; u re 
gu lo w ała  o n a  czas p ra k ty k i, d a ła  50 p roc . p o d 
w yżki o d razu  o raz  o d p o w iedn ie  p ro c e n ty  do 
czasu  u k o ń c ze n ia  p ra k ty k i  (10 p ro c . oo trz y  
m iesiące  d la  s ta rsz y ch  i 10 p roc , co p ó ł ro k u  
d la  m łodszych), o raz  z ró w n an ie  p en sji m ło d 
szym  kolegom , b ę d ąc y ch  d o tą d  w niższej ka - 
tegorji a  ta k ż e  o d p o w ied n ie  w yszk o len ie  fa ch o 
w e  d la  uczni.

P o d  w zg lędem  u św iadom ien ia  o rg an izacy jn e 
go O d d z ia ł P ło c k i s to i n a  odpow iedn im  p o z io 
m ie; m am y sp raw n ie  d z ia ła jący ch  d e leg a tó w  
zak ład ó w , k tó rzy  w szy s tk ie  sp ra w y  m iędzy  
k a n to re m  a  p raco w n ik am i z a ła tw ia ją  ku  ogól
n em u  zadow olen iu ; uczn iow ie  nie są  p rzy jm o 
w a n i  do  d ru k a rń , w raz ie  b ra k u  p ra c y  jes t s to 
so w an a  re d u k c ja  godzin  p racy ; godzin  p o fa je 
ra n to w y ch  n iem a, a  w ra z ie  p o trz e b y  jes t z a 
tru d n ia n ie  b ez ro b o tn y ch  ko legów  w ed łu g  k o 
le jnośc i listy . M am y w ięc  ja sn y  dow ód, co m o
żn a  zd z ia łać  u silną  p ra c ą  i jed n o śc ią  o rg an iza 
cyjną. _

D alej kol. M o raw sk i p rz y s tęp u je  do sp ra w o 
z d an ia  se k re ta r ja tu , z k tó reg o  w yn ika , iż  O gól
nych  Z eb rań  b y ło  —  10; n ad zw y czajn y ch  (Ze
b ra ń — 3; Z eb rań  sp raw o zd aw czy ch —4; Z eb rań  
o ficynow ych  —  6; Z eb rań  Z arząd u  b y ło  45; 
n ad zw y czajn y ch  z e b ra ń  Z arząd u  10; w y słan o  
k o re sp o n d en c ji m iejscow ej i  zam iejscow ej 170; 
o trzy m an o  m iejscow ej i zam iejscow ej —  150. 
n a  p o c z ą tk u  ro k u  b y ło  członków  Z w iązku  24; 
w p o ło w ie  ro k u  28; p rz y  k o ń cu  33 członków .

K o ńcząc  sw e sp raw o zd an ie  kol. M o raw sk i 
z w ra c a  się  z ap e lem  do ko legów , b y  n ie  u s ta 
w ali w  p ra c y  o rgan izacy jnej d la  d o b ra  Z w iązku  
i zaw sze  szli w z w arty c h  sze reg ach , k u  o b ron ie  
sw ych p ra w  i b y tu .

Kol, sk a rb n ik  L eg o d a  z d a je  sp raw o zd an ie  
kaso w e , z k tó reg o  w y n ik a : d o ch o d y  —  4,357 zł 
03 gr., ro zch o d y  —  2.944 zł. 16 gr. Sa ldo  na 
1 s ty czn ia  1931 r. —  1.412 zł, 87 gr.

S p raw o zd an ie  Kom isji R ew izyjnej zd a je  kol. 
K aczm arsk i, zazn acza jąc , iż K om isja R ew izy j
n a  k ilk a k ro tn ie  w  ciągu o k re su  sp raw o zd aw 
czego b a d a ła  k aso w o ść  Z w iązku, zn ajdu jąc  z a 
w sze w szy stk o  w p o rz ąd k u , s ta w ia  w n io sek  o 
w y rażen ie  ab so lu to rju m  u stę p u ją ce m u  Z arzą 
dow i, co też  uch w alo n o  jednogłośn ie .

S p raw o zd an ie  S ąd u  H onorow ego  —  zdaje  kol. 
B ro w arsk i, z k tó reg o  w yn ika , iż Sąd  H o n o ro 
w y  ro z p a try w a ł w  czasie  swej k a d en c ji 8 sp raw  
za ta rg ó w  m iędzy  poszczególnym i kolegam i.

Kol. P rzew o d n iczący  P ia seck i z a rz ą d z a  5-cio 
m in u to w ą  p rzerw ę . Po p rz e rw ie  p rzy stąp io n o  
do  w y b o ru  now ego Z a rz ąd u  z w yn ik iem  n a 
stępu jącym : do Z arząd u  w esz li kol.: W ac ław
G ó reck i, H en ry k  P iaseck i, B o lesław  M o raw 
ski, Iz aa k  A ltero w icz , Z ygm unt L ew andow ski. 
J a k o  zas tęp cy : W ład y sław  O lecki, F ra n c isze k  
K arasiow icz.

Do Kom isji R ew izyjnej kol.: K azim ierz  L e 
goda, Jó z e f  R o zen th a l, J a n  K aczm arsk i. J a k o  
z a s tę p c y  kol. kol.: S tan is ław  D ąbrow ski, F r a n 
c iszek  S te fań sk i,

Do S ą d u  H onorw ego  kol.: K azim ierz  L egoda, 
T e o d o r  N urow ski, S tan is ław  D alaszk e , Ja k o  
z a s tę p cy  kol.: F ra n c isze k  K aras iew icz  i  P a 
w eł R a jk a rsk i.

Do K om isji k u ltu ra ln o  - o św ia tow ej w eszli 
ko l.; T eo d o r N urow ski, W ła d y sław  O lecki, 
J a n  K aczm arsk i, S tan is ław  D ąb ro w sk i F ra n c i
szek  S te fań sk i.
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Jednogłośnie pow ołano na delegatów  zak ła
dów kol,: W ładysław a Oleckiego w druk,
„Dziennika Płockiego" oraz jako zastępcę kol. 
K aczm arskiego Jana . Kol. K azim ierza Legodę 
w druk, B-ci D etrychów  oraz kol. Franciszka 
K arasiew icza jako zastępcę. W  pozostałych 
w ybrano mężów zaufania.

Po rozpatrzeniu  jeszcze paru  drobnych 
spraw, pow zięto uchw ałę, w zyw ającą Zarząd 
now ow ybrany do intensyw nego zajęcia się o r
ganizowani em prow incji; rozpoczęcia kroków', 
celem pozyskania w łasnego lokalu; upow aż
niono Z arząd do w ypłacenia gratyfikacji now o
rocznych dla listonosza oraz woźnego lokalu 
Zw. Zawód.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO. 
Protokół

z XV posiedzenia Zarządu Zwiążku Zaw. D ru
karzy  i Pokr. Zaw. w Polsce (Oddział Kraków) 
oraz Stow. D rukarzy i  Pokr. Zaw. „Ognisko" w 
Krakowie, odbytego w czw artek  8-go stycznia 
1931 t . o  godz. 7.30 wiecz. w ilokaliu „O gniska".

Obecni: kol. M arszałek, Kożuch Jam, Butwin,, 
Kruczkowski, W esołowski, Józef, Moirawiecki, 
Wola®, W ołek  W ł„ W esołowski Miecz., Ra- 
chwał, P iekarsk i, Zycha! Jan, Nowotny, M al
czyk, Seich ter, O herski Radosz, Polew ką, B a
bina Eu®., jako zast. przew . K. M. Z., L ew an
dow ski z Sekcji per®, potn.

N ieobecny koił. Stelmach.
P o  odczytaniu pro tokó łu  z ostatniego posie

dzenia przystąpiono do spraw* lokalnych, p o 
czerń omówiono' p ro jek t podw yższenia o p o d a t
kowania.

P rzy  w pływ ach załatw iono pisano z O kręgu 
łódzkiego' i lwowskiego oraz podania A nt. Ł a
cha, Ferd . W iśniowskiego, Em. Hamsła, Lieona 
K napika, H. Krisichnera, A leks. D adkówą H en
ryka  Ganisia, M arjana Pyrzow skiego — p rzy 
chylnie; zaś M iecz. Dyląga i iLepp. D udka — 
odmownie.

Postanow iono, ażeby każdy .kolega nowowy- 
pisany obowiązkowo .nabył Księgę Pam iątkow ą 
w  cenie 10 zł.

P rzy ję ty  zstał dlo Stow arzyszenia i Związku 
kol. Jan  Dziadoń, sk ładacz, wyp. w ot. Muzeum 
Przem ysłu w  K rakow ie.

P r o t o k ó ł
z IV Nadlzw. W alnego ZgromadJzeoiia członków  
Związku Zaw. t Stów . 'Druk. i Pokr. Zaw. „Ogni
sko"  w  K rakow ie, odbytego w niedzielę, dnia 
11 stycznia 1931 r. ó godz. 11.30 p rzed  poł. w 

ilokaliu „Ogniska".
Po. odczytaniu  p ro tokó łu  z ostatniego .posie

dzenia, Ikoll. przew . M arszałek  w dłuższem  p rze 
m ów ieniu omówił obecną sytuację, jaka zapa
now ała ;na rynku  pracy, zaw iadam iając .równo
cześnie zgrom adzonych Kolegów o przedłużeniu 
umowy -cennikowej na, rok  1931. Po-czem p rzed 
staw ił p ro jek t Zarządu w spraw ie podw yższe
nia opodatkow ania, a  m ianowicie: od ,100 zł. — 
2% , 101 do 120 — 3%!, 121 do 150 — 4 %, 151 
do 180—5%*, 18,1 do 210—6% , 2,11 i wyżej 7% . 
W głosow aniu w niosek Z arządu został uchw a
lony wszysitkieani głosami.

Po omówieniu dalszych spraw, będących na 
porządku  dziennym , a  w k tórych zab ierali głos 
ikoiledzy: Kołtonowicz, Jabłoński, M orawiecki, 
Radosz, Weila®, Łach Stan., Jaro&zkiewicz, za 
kończono Zgrom adzenie o godz. 1.15 po poł.

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.
Wyciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 

izi dnia 15.1.31.

Między innem i sprawam i omawiano sprawę 
nauki na  linotypach w d rukam i Piekarniaka. 
W spraw ie powyższej postanow iono zw ołać ze
bran ie  oficynowe pracow ników  tej drukarni. 
P rzyjęto  do wiadomości i zaaprobow ano stano
w isko Komisji cennikowej, postanaw iając za 
targ  w drukarn i „K urjera Czerw onego" uw ażać 
za zlikwidowany. Na sku tek  in terw encji Związ
ku Mimiste-nstlwioi ipra-cy i  O pieki Społecznej 
komunikuje, iż dtulkarńiia Pocztow ej Kairy 
Oszczędności z dniem 1-go stycznia r, b. zap ro 

w adza lokalny fundusz bezrobocia dla swoich 
pracow ników . Postanow iono ogłosić konkurs 
na  ok ładkę do spraw ozdania z działalności 
Związku iz,a rok  1930.

W yciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 
z dnia 22.1.31.

Na skutek  okólnika, w ydanego przez Zarząd 
Związku, omawiającego) kompetencje- sekcyj 
Zw iązku delegow ani przedstaw iciele Sekcji 
Składaczy  M aszynowych spow odow ali b. ob
szerną  dyskusję na tem at ograniczania dzia ła l
ności poszczególnych sielkcyj. P o  w yjaśnieniach, 
udzielonych przez prezesa i sek re ta rza  Związ
ku, uznano w ydanie okólnika za niezbędne w 
celu ujednostajnienia p rac  sekcyj i  nie, w y k ra
czanie poza  ram y sw ych kom petencyj. Pozateim 
om aw iano spraw ę W ystaw y Druków. P rzyjęto  
rezygnację Ikol. Jakub iaka  ze stanow iska zastęp 
cy sek re tarza , jednocześnie pow ierzono tę  funk 
cję kol. Minichowi. Odczytano i przekazano, do 
w ykonania sek re ta ria tow i Związku kom unikat 
C entrali. P rzyjęto  do .wiadomo,śc.i i zaaprobow a
no spraw  o'zdanie z działalności selkrefarjatu 
Związku; ze spraw ozdania m. in, w ynika, iż 
Z w iązek in,te,rwe.nj-ował w d rukarn i ,,K adra" w 
sp raw ie  w prow adzenia przez zarząd  tej d ru k a r
ni p racy  ,na, dw ie zmiany, po- 12 godzin w  każ
dej. Podanie kol. Dźwigakkiego- załatwiiono od
mownie. Przyjęto  w poczet członków  Związku: 
Ignacego Osińskiego, .H enryka Trzaskę, S tefana 
Kaźmiersikiego i M ichała Kukawskiego,

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
Protokół Nadzwyczajnego Ogólnego Zebrania 

odbytego dn. 25.1 1931 r.
1) Przew odniczącym  obrano kol, I. Paszkie

wicza, sek retarzem  kol. J. Babiarza.
2) P ro tokół z ostatniego Ogólnego Zebrania 

odczytano i przyjęto do wiadomości,
3) Kol. Bauman, referując spraw ę zaległości, 

stw ierdza, że uchw ały ostatniego Og. Zebrania, 
dotyczące zaległości, nie zostały  w zupełności 
w ykonane. Nie jest to  w iną Zarządu, k tóry  
w szelkiem i środkam i s ta ra ł się ściągnąć zaległo
ści i niedopuszczać do tw orzenia się nowych. 
Wefcslle, w ystaw ione p rzez  najwięcej zalegają
cych, zostały  praw ie w szystkie wykupione, 
z w yjątkiem  w eksli kol, Żylińskiego, k tó re  zo
sta ły  skierow ane do pro testu ; jednak koledzy, 
w ykupujący w eksle, n ie płacili bieżących w k ła 
dek. Suma zaległości w ostatnim  tygodniu p rze
k racza 4.000 złotych. S tan  tak i u trudnia  pracę 
Zarządow i i nie może być nadal tolerow any.

Skarbnik kol. M arkuszew ski odczytał szcze
gółowy w ykaz zalegających z w kładkam i. 
W  dyskusji, jaka się w yw iązała nad  referatem , 
zab ierał głos szereg kolegów, w ysuwając różne 
w nioski, zm ierzające do uregulow ania zaległo
ści. Po zam knięciu dyskusji uchw alono n astępu 
jący wniosek: „Ogólne Z ebranie uchw ala: a)
W szyscy zalegający winni w płacać po dwie 
w kładki tygodniowo, aż do uregulow ania swo
ich zaległości; b) zalegający ponad 10 w kładek 
winni w ystaw ić w eksle n a  sumę, jaką są dłużni 
Związkowi z ty tu łu  zaległości. W  razie niespła- 
cania zaległości w sposób podany pod a), w ek
sle będą  oddaw ane do p ro testu ; c) wszyscy ko
ledzy pracujący  winni wszelkimi środkam i, jakie 
mają do rozporządzenia w swych zakładach, 
starać  się o w płynięcie na  zalegających, aby 
regularnie sp łacali stare  zaległości i nie dopusz
czali do tw orzenia się nowych".

4) Spraw ę podw yższenia w kładek  referow ał 
kol. Bauman. R eferen t wskazuje na  sta ły  w zrost 
bezrobocia, k tó re  objęło już około 40% naszych 
członków, spow odowanego z jednej strony m e
chanizacją pracy, oraz nadm iarem  uczniów, 
a z  drugiej ciężkim kryzysem  gospodarczym. 
Środków  n a  zw alczanie bezrobocia nie posia
damy, musimy więc iść z pom ocą ofiarom tego 
bezrobocia. Dotychczas pomocy tej udzielaliśmy 
kolegom bezrobotnym , k tó rzy  w yczerpali zapo
mogi regulaminowe, w ypłacając im zapomogi 
nadzw yczajne z funduszów lokalnych, Przy 
obecnym jednek w zroście liczby bezrobotnych 
fundusze nasze lokalne w yczerpały się, a b ie 
żące wpływ y nie pokryw ają w ydatków  na zapo
mogi nadzw yczajne w  dotychczasow ej w ysokoś

ci tym, k tórzy  w yczerpali zapomogi regulam i
now e —• Z arząd wysuwa następujący wniosek:

„Ogólne Zebranie uchw ala podnieść od: 4-go 
tygodnia w kładkę o 1,50 zł. dla pierwszej grupy 
i 50 gr. dla drugiej grupy".

W  dyskusji nad  powyższym w nioskiem  zabie
rali głos kol. kol,: W ierowiej, Ostaniewicz i Ma- 
ciesza — przeciw  podw yższeniu w kładek, oraz 
kol. kol.: M arkuszewski, Wojniusz, W asilewski 
i Blukis za wnioskiem Zarządu. Po w yczerpa
niu listy mówców kol, Bauman udzielał mów
com w yjaśnień i uzasadniał konieczność pod
w yższenia w kładek.

W  głosowaniu wniosek Zarządu uchwalono 
praw ie jednogłośnie (3 głosy przeciw).

5) Podania kol. kol.: Bożyczkiego A., Ingile- 
w icza F. i Saniuka J., k tórzy  nie nabyli jesz
cze praw  do zapomogi regulaminowej, o p rzy 
znanie im zapomogi nadzwyczajnej — zała tw io
no przychylnie.

Podanie kol. D udki J. o przyjęcie do Związ
ku — załatw iono przychylnie. P rzyjęty  jako no
wy członek bez praw a do zapomogi nadzw y
czajnej.

6) Z pośród szeregu wniosków, zmierzających 
do zmniejszenia klęski bezrobocia, Ogólne Ze
branie uchw aliło;

a) p rzestrzegać ściśle 8-mio godzinny dzień 
pracy; b) domagać się 7-mio godzinnego dnia 
pracy; c) niedopuszczać do przyjm ow ania no 
w ych uczni.

Ogólne Z ebranie w yraziło naganę tym sk ła
daczom maszynkowym z druk. , Znicz", którzy  
pracow ali w niedzielę 18.1, a  spraw ę ukarania 
ich przekazało  do zała tw ien ia  Zarządow i. S pra
wę składacza niezwiązkowego, przyjętego do 
drukarni „D ziennika W ileńskiego", również 
przekazano do załatw ienia Zarządowi,

W SPOMNIENIE POŚMIERTNE.
W dniu 29 stycznia b. r, zm arł senjor d ruka

rzy łódzkich

ś. p.WILHELM RIEDEL,
ur. 18 lipca 1866 r.

Zmarły należał do Organizacji Łódzkiej od 
początku jej istnienia t. j. od 11 sierpnia 1907 r. 
w spólnie z innym i budow ał ją, b iorąc udźiał w  
konspiracyjnych jeszcze zebraniach za czasów 
rosyjskich. P rzez cały czas był solidnym, w zo
rowym i karnym  członkiem  i z pow odu swych 
zalet cieszył się w śród ogółu kolegów w ielką 
sym patją i poważaniem .

W  pogrzebie ś. p. kol. Riedla, w  dniu 1 lu
tego, w ziął udział, z Zarządem  Oddziału Łódz
kiego na czele, bardzo liczny zastęp kolegów 
dochodzący do 80 osób, odprow adzając zw łoki 
na miejsce wiecznego spoczynku,
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„D rukarz Polski" w Nr. 2 zamieścił b ru talną 
napaść, p ióra znanego M. Szyjkowśkiego na ko
legów, k tó rzy  we Lwowie nie chcieli zostać n a 
rzędziam i w łaścicieli ku podw ażaniu umowy 
cennikowej i rozbijaniu solidarności ko leżeń
skiej, lecz upomnieli się o należne im praw a 
i płace. Gdy im tego odmówiono, zastrajkowali, 
a  rów nocześnie porzucili W spólnotę, k tó ra  ich 
k ierow ała na  drogę zdrady  kolegów.

W spólnociarze nie mogą przetraw ić jednego 
jeszcze zdem askow ania icih celów  i m etod; we 
w ściekłym  gniewie obrzucają błotem  wymysłów 
strajkujących. B łoto w spólnociarzy nie do
sięgnie uczciwych kolegów, którzy  spełnili obo
wiązek robotnika, zapro testow ali przeciw  w y
zyskow i i w yrzekli się. zdrady.

W ściekają się z gniewu w spólnociarze, a za
razem  drżą z obawy, iż fakty  ich demaskują. 
Błoto wymysłów nie przykryje faktu, iż w ysy
łają swych członków  po to, by obniżali p łace 
i pogarszali w arunki pracy. Służalczość w obec 
pryncypałów , łam istrajkostw o wspólnociarzy 
stają się coraz widoczniejsze.
MTmnmmTmmmMMTtTtTO

Przypominamy, iż Warszawskie Kolo kształ
cenia zawodowego w dniach od 8 do 15 marca 
urządza w lokalu Związku W ystawę Druków.
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